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Wypadki jtią j a k  lav rina
Przed nowem votum nieufności i prawdopodobnym rozwiązaniem Sejmu

Z  obecnego chaosu musi się wyłonić określony

...Na mnie, głowę rodziny wy­
pada jeden garnitur...

Mówią na str 3-ej

Mój zarobek dzienny, ł» 
marna złotówka...

n w n fx » tfT M i

Votum nieufności dla dwu 
członkow rządu, dymisja całego 
gabinetu, narady w Druskieni- 
kach, powołanie nowego rządu 
w dawnym, starym składzie, 
kunFikt rządu z ciałami usta­
wodawczemu starcie rządu Bar­
tla z Sejmem, jakie nastąpi ju­
tro. prowdopodobne uchwalenie 
mu votum nieufności, rozwiąza­
nie ciał ustawodawczych przez 
Prezydenta Rzpltej —  to wszy­
stko śwadczy o glębokicm przc- 
s:leniu państwowem, wnika ją- 
ecm w j"go podstawy istnienia.

Istniejący obecnie stan jest 
stanem chaosu. Reforma kon-

ustrój państwa
stytucji nie została przeprowa­
dzona w całej rozciągłości. 
Brak ustalenia stosunków fa­
talnie odbija się na naszem 
położeniu zagranicznem. Zary­
sowujące się zbliżenie francus- 
sko - niemieckie jest tylko wy­
nikiem osłabienia stanowiska 
Polski i zachwiani* jej normal­
nego rozwoju. Zagranica nie 
wie, co jutio Polsce przynie­
sie.

Rozgrywka obecna jest zatem 
czemś wiecej, niż starciem po­
między Sejmem obecnym a ga­
binetem p, Bartla. Nic chodzi 
też tu o żadne prestiże.

Walka, którci jes!esmv świad­
kami i o której wynikach nie­
bawem społeczeństwo bedzie 
musiało rozstrzygnąć, jest wal­
ką o ustrój Polski,

Prcnijer Bartel w ciągu dzi­
siejszego przedpołudnia w dal­
szym ciągu przygotowywał się do 
jutrzejszego expose. Ma ono 
nosić charakter Sojowy.

Jutrze jsze posiedzenie Sejmu 
bedzie rmało znaczenie rozstrzy­
gające dla stosunku Sejmu i 
Rządu obecnego.

PodpIscniG Traktatu souneko-liteittkieso

M in ii M i !
Oddalą Wilno Litwie

LONDYN, 29.8 (A TE). „T i­
mes" donosi z Rygi, że w czo­
raj w Moskwie został podpisa­
ny traktat przyjaźni sowiecko- 
litewskiej. Cziczerin doręczył 
po podpisaniu traktatu premie­
rowi litewskiemu Slezeviciuso- 
wi notę, w której uznaje Wil­
no, jako integralną część tery­
torium republiki litewskiej.

Premjer litewsk. doręczył na­
wzajem Cziczerinowi notę, w 
której zaznacza, że podpisany

— «a —

traktat przyjaźni nie narusza 
w biczem lojalności Litwy w o­
bec Ligi Narodów.

(Nieprawdopodobna ta na pierwszy 
rzut oka wiadomość, pochodząca z do­
brego źródła, bo od sprawozdawcy 
'undyńskiego Times'a w Rydze, wy­
daje się być wręcz nie do pomyślenia. 
A  jednak z Moskwy spodziewać się 
można wszelkich niespodzianek. Jeże 
ii wiadomość powyższa będzie oficjal­
nie potwierdzona, to skutki jej bę­
dą niewątpliwe bardzo daleko idące).

Co o tym mewi Ministerjum Spraw 
Zagranicznych?

Po otrzymaniu tej sensacyj­
nej depeszy zwróciliśmy się na­
tychmiast do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, gdzie o- 
świadczono nam, że Minister­
stwo dotychczas nie otrzymało 
wiadomości o podpisaniu trak­
tatu sowiecko - litewskiego,

—  Czy jednak —  zapytuje­

my, wiadomość o zastrzeżeniu 
co do Wilna jest prawdopodob­
na?

—  Prawdopodobna jest —
odpowiedziano nam, jakkol­
wiek nie w tak daleko idącym 
sensie. Zresztą, należy oczeki­
wać potwierdzenia tej niezwy­
kłej wiadomosci-

A co poselstwo sowieckie
Tam oświadczono nam, że 

potw:erdzenia tej wiadomości 
d -hczaś me otrzymano z 
z Moskwy, że jednak podpisa­
nie wspomnianego traktatu 
przyjaźni rosyjsko - litewskiej

Jmiało nastąpić w tych dmach.
Co do klauzuli o Wilnie, to 

ostatnie stanowisko rządu so- 
vt .eckiego poddawało tę spra­
wę porozumieniu rządów Pol­
ski i Litwy.

* i

P.A T podaje odmienne brzmienie:

W  depeszy P .A.T.'a o podpisaniu 
traktatu sowiecko-litewskiegn usięp, 
dotyczący Wilna ma brzmienie nastę­
pujące

Unia Sowiecka potwierdza dawniej­

sze  swoje stanowisko odnośnie do 
Wilna.

Zdanie to niewiele tlomaczy, bo nie­
wiadomo, o jakie dawniejsze stanowi­
sko chodzi. W  każdym razie poiwier 
dza się że w traktacie sowiecko-litew- 
skim jest mowa o Wilnie.

Minister Komuninocj1
Jut mianowany

Wobec ogłoszenia w Nr. 97 
Dziennika Ustaw rozporządzenia 
o utworzeniu Ministerstwa Ko­
munikami, które łączyć będzie 
wszelkie agendy komunikacyjne 
kraiu (koleje, poczty, telegra!, 
telefony, żeglugę i t d.), p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej podpi­
sał wczoraj, dnia 28-go b, m , 
dekret, mianujący dotychczaso­
wego Ministra Kolei inż Ro- 
mockiego Ministrem Komunika- 
cj«.

Pierwszy tys??c przekroczony
Mniej zamożni pierwsi na liście

Na domostwo kpt Orlińskie­
go płyną dalsze cegiełk- od 
społeczeństwa. Przeważnie, jak 
zawsze, od tych mniej zamoż­
nych, którzy zawsze są pierw­
si jeżeli id/.ic o cel wzniosły.

W  ciągu dnia wczorajszego 
otrzymaliśmy od p. M. Krzy- 
żewskie, 1.50 zl., od p. K Wa­
gnera 3 zł., od p. M. Ziętka 2 
zł., od p. Andrzeja Goniarskie- 
go 1 zł,, od p Sylwina Straka- 
cza 25 zł., od p. Feliksa Ga­
domskiego 10 zł., od p. Leona 
Lewandowskiego 10 zł.
Zawsze przedewszystkiem skłon­
ni do szlachetnej ofiarności u- 
rzędnicy z Ministerstwa Kolei:

P Stanisław Wierzbicki 3 zł., 
p. Kazimierz Stopczyński 6 zł,, 
p. Władysław Nowosielski 2 zl., 
Józef Siekierski 1 zl., M. D, 5 zl., 
M. B 5 zł.. Karol Malski 1 zl., 
Stanisław Maciejewski 1 zł.. Ka­
rol Zins 1 zł., K Switalski 1 zl.

Godnie zaprezentował' się też 
licznie urzędnicy z Banku Pol­
skiego: Stanisław Marczyk 7 zł.,

Bandyta Zieliński
siejąc postrach i rabując przedziera się 

ku Warszawie
f o l i a  otacza łotra coraz ciaśoiojszyoi j t e r a n

Groźny bandyta Zieliński, 
wczoraj późną nocą ścigany 
przez policję, zdołał się prze­
drzeć lasam. ku szosie war­
szawskiej, gdzie
o godzinie 10 m. 30 napadł na 

przejeżdżającego wieśniaka, 
Władysława Feliksmka, 

któremu zrabował 70 złotych 
gotówka, rewolwer, zegarek i 
buty Wobec tego, że Feliksiak 
stawiał opór, Zieliński ranił go 
ciężko w brzuch.
W  pół godziny po obrabowaniu 
Feliksiaka Zieliński napadł na 
Szlamę Borowera z Przytyka i 
nie znalazłszy ukrytych w bit - 
liźnie pieniędzy, poranił ciężko 
napadniętego, poczem ogrebił 
woźnicę Wisznię, któremu za­
brał 120 złotych gotówką.

Dzis rano na stacji Głosków 
(dwie stacje przed Piasecznem) 
kolejki Grójeckiej posterunko­
wy Szmigielski z posterunku 
Grójec dokonywał rewizj w 
pociągu, idąc ym z Grójca w 
stronę Warszawy. Gdy po Do­
konanej rewizji policjant zbli­
żył się do podejrzanego męż­
czyzny, znajdującego sie na pe­
ronie i zażądał okazania doku­
mentów, podejrzany wyjął nagle 
rewolwer i dał do policjanta 
kilka strzałów, ran;ąc go ciężko. 
Rannego, po opatrunku, zabrano 
na wóz, celem przewiezienia do 
szpitala w Warszawie, lecz w 
drodze Szmigielski życie zakoń­
czył.

Po śmiertclnem zranieniu polis 
cjanta w kolejce Zieliński wraz

W  Strzetelski 7 zł., Lusia Ku- 
brynowicz 5 zł. Stefanja Stę- 
pianka 5 zł., Wiktor Boguszew­
ski 2 zl., Adolf Perkowski 2 zł., 
.Jan Godccki 2 zł.

Dziś o gudz. 11 minut 10 wciąż 
napływające dary przekroczyły 
pierwszy tysiąc złotych. Nazwi­
ska ofiarodawców podamy w nu­
merze jutrzejszym

G I E Ł i J A
Zauważono wczoraj w godzi* 

nach rannych i na początku ze* 
brania giełdowego większa chęć 
kupna nie utrzymała się, ustępus 
jąc miejsca dalszemu wyczeki* 
waniu.

Kulissa również z całą pewno* 
ścią angażuje się w spekulacy j* 
nej grze na zwryżkę dolara, a nie 
uważa w Idocznie sytuacji już za 
wyjaśnioną dostaiecznte pod 
względem politycznym i gospo* 
darczym, aby przejść do papie* 
rów wartościowych.

W  godzinach wieczorowych ł 
dziś przed giełwą zawierano 
tranzakcje popularniejszcmi pa* 
pierami po kursach niższych, niż 
wczoraj, a mianowicie:

Bank Polski 86—85, Cukier 
warszawski 2.65, Starachowice 
2.06 w żądaniu, Rudzki 1.28, Life 
popy 0,82, Ostrowice 7.

Dolar w obrotach prywatnych 
O.OP/j w żądaniu, 9.01 w płace*

z towarzyszem wypadł na peron 
i począł uciekać. Czterech znaj 
dujących się na peronie policjan* 
tów dało za uciekający mi szereg 
strzałów karabinowych, niestety 
bez skutku.

Bandyci wpadli do leżącego o* 
bok lasu Chojnowskiego i znik* 
nęli wśród drzew. Akcja pości 
gowa w lesie ze względu na gę* 
ste poszycie i moczary, jest zna* 
cznie utrudniona.

Dziś o godzinie 11 rano na miej* 
sce wypadku w celu wydania od* 
powieduich zarządzeń i szybsze* 
go zlikwidowania bandyty Zie* 
lińskiego i Łukawskiego wyje* 
chał inspektor Tomanowski,
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KWEST JA URZĘDNICZA

Organizm państwowy Rze­
czypospolitej rie uzyska trwa­
łej i pewnej równowagi we­
wnętrzne i, dopóki raz wreszcie 
nie będzie rozwiązana, choćby 
narazie tymczasowo i przejścio­
wo. t zw. kwestja urzędnicza.

Wszak szkielet państwa two­
rzą utzednicy, to jest ci ludzie, 
którzy bezpośrednio spi awami 
państwowemi zarządzają. A  ja­
kże może organizm być zdrowy 
i silny, gdy szkielet jest slaby i 
wątły.

Czego się narazie domagają 
urzędnicy państwowi?

Jak słychać powszechnie, jak­
kolwiek opinia ta jeszcze się o- 
stateczme nie skrystalizowała, 
nie daża oni do przywrócenia ru • 
chomej mnożnej, rozumiejąc do­
skonale, że jest to broń obosie­
czna i zawodna Natomiast na­
razie pragnęliby oni przywróce­
nia realne i wartości obecnych 
uposażeń do poziomu z drugiej 
połowy roku ubiegłego co. jak 
to wykazaliśmy onegdoj w roz­
mowie z wiceprezesem Stowa­
rzyszenia Urzędników Pań­
stwowych p. St Sascrskim, po- 
ciagnaćby musiało podniesienie 
uposażeń o przeszło 15 proc

Niema chyba potrzeby dowo­
dzić, że w obecnym stanie rze­
czy Skarb Państwa podobnego 
obciążenia wytrzymać nie zdo­
ła Trzeba więc szukać jakiejś 
drogi rozwiązania, które byłoby 
wypadkową krzyżujących się w 
tym wypadku interesów i możli­
wości

Trudno jesf myśleć o pod­
wyższeniu podatków, można i 
trzeba natomiast myśleć o ich 
rozszerzeniu na większe zastę­
py płatników, niż to dotychczas 
ma miejsce.

Trudno jest spodziewać się 
nadmiernych wyników finanso­
wych z reorganizacji admini­
stracji, jak to słusznie podkre­
ślają urzędnicy przez usta 
swych pełnomocnych przedsta­
wicieli, ale można i trzeba my­
śleć o szczerze oszczędnościo­
wej polityce finansowej, bo ta­
ka polityka w każdym razie u- 
łatwić może rozwiązanie kuestji 
urzędniczej

Tak. czy inaczej, kwestia ta 
należy u nas do najbardziej pa­
lących i domaga się od Rządu, 
aby wreszcie konkretnie prze­
szedł od słów i zapowiedzi do 
realnych czynów.

» tiili!?
będzie w dobrych rękach

LUBLIN, 29 9. ftcL wł.) —  
Wczoraj wieczorem na posie­
dzeniu Konwentu Sen jorów Ra­
dy Miejskiej i członków Magi­
stratu, zdecydowano teatr na se­
zon bieżący oddać spółce W y- 
sock; —  Wasilewski —  Kocha­
nowicz.

Prócz tego rozpatrywano o- 
tertę Siemiaszkowa— Grodmcki 
kiorą odrzucono.

Teatr wydzierżawiono z tem, 
że spółka korzystać będzie z 
gmachu teatru, epału. światła, 
rekwizytów.

Żadnych subwencji natomiast 
nie otrzyma, jedynie na rozpo­
częcie sezonu Magistrat wyasy­
gnuje spórce 10 tysięcy złotych, 
jako pozyczkę zwrotną.

J e t i e i  mi l j t s r S
c b ! e g u  p i ^ i ą ż n e a o  w Polsce

Ilość środków pieniężnych, 
znajdujących sie w obiegu, wy­
nosiła na 1-go b. m. złotych 
1,007.297.000, w czem przeszło 
560 mi j. zł. banknotów Banl-u 
Polskiego.

W  stałem powiększaniu pie­
niądza obiegowego, którego 
brak jest jedną z najdotkliw­
szych bolączek naszego życia 
gospodarczego, przekroczyliśmy 
wreszcie miljard złotvch,

W styczniu b. r. mieliśmy w 
obiegu 780 miljonów, w czerw­
cu iuż 90(J milionów złotych.

Zdaniem najpoważniejszych 
Hnansistów 1  miljard pieniądza 
w obiegu stanowi dopiero mini­
mum potrzebnego nasycenia 
rynku.

Widoki na przyszłość co do 
dalszego wzrostu obiegu pie­

niężnego zależne są ściśle od 
sytuacji politycznej Państwa, a 
mianowicie od spokoju i rów­
nowagi.

Przesilania i niepokoić e- 
,vent. okresu przedwyborczego 
w pierwszym rzędzie mogą nie­
mi zachwiać poważnie.

Na rynku walutowym panuje 
kompletny spokój

Bank Polski zwiększa z każ­
dym dniem swój zapas walut.

Wczorajsza nadwyżka skupu 
walut obcych nad sprzedaży 
ich wyniosła o«soło pół miijona 
żółtych parytetowych (5. 18 zł. 
za dolara).

Dziś przy kasach Banku Pol­
skiego z dalszym ciągu panuje 
spokój. Bank Polski płaci za 
doiara 8.95 —  8.97 zł.

E 'u r o  c s n
będzie trybun_łem życia gtspodarczeno w kraju

Jak się dowiaduje ABC z do­
brze poinformowanego źródła, 
zamierzone przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu Biuro Ba­
dana Cen (Biuro Ankiet) bę­
dzie miało
kompetencje bardzo szerokie.

Powołane na dwa lata przez 
Ministra Przemysłu i Hardlu z 
pośród naj vybi tniejszych la- 
chowców - praktyków życia go­
spodarczego, prawdopodobnis w 
składzie 7 osób, Biuro Baaania 
Cen będzie prawdziwym

trybunałem życia gospodar­
czego

kraju.
Zadaniem Biura będzie bada­

nie
kosztów własnych

poszczególnych gałęzi produkcji 
krajowej. Jak wiadomo, droży­
zna produkcji jest

największem złem

naszego żyt ia gospodarczego, 
jako podstawowe

źródło drożyzny.

Z chwilą więc, gdy Biuro Ja­
dania Cen orzeknie, że jakieś 
przedsiębiorstwo produkuje zbyt 
drogo, orzeczenie to bodzie mia­
ło dla Rządu niejako powagę

orzeczenia sądowego,

które pociągnie za sobą odpo- 
j wiednie zai ządzenia

l U

Kongres i*rawa Autorskiego
Obraduje i festue

Dzisiejsze posiedzenie mię­
dzynarodowego Kongresu Pra­
wa Autorskiego rozpoczęło się o 
godzinie 9 i poł w sali posiedzeń 
senatu uniwersyteckiego.

Pieiwszy zabrał głos p. Jou- 
bert, prezes honorowy francus 
kiego Związku Autorów, mó­
wił o konieczności nawiązania 
stosunków międzynarodowych 
w celu poprowadzenia współ­
pracy w dziedzinie obrony praw 
autorskich.

Po nim przemówił p. Destiec 
(Belgja) i podkreślił rolę jaką

może odegrać międzynarodowy 
instytut współpracy intelektual­
nej w sprawie poczynań między­
narodowego stowarzyszenia au­
torów.

Od godziny 2 do 4 członko­
wie kongi esu zwiedzają mu­
zeum narodowe, ponołudme 
spędzają na posiedzeniu w uni­
wersytecie. Wieczorem odbędzie 
się przedstawienie w Operze, 
poczem gości podcm ow ać bę­
dzie zarząd miasta bankietem w 
salonach Resursy Obywatel­
skie'.

Sensacyjny proces
o nadużyć a w lubelskiej Izbie Skarbowej

LUBLIN, 29.9. —  Tek wł.
Od poniedziałku w Sądzie O- 
kręgowym w Lublinie toczy ;ię 
proces o nadużycia przy budo­
wie gmachu Izby Skarbowe). 
Jako oskarżeni zasiadają: Micz- 
ko, były naczelnik wydziału 
osobowego Izby Skarbowej, i 
Szumirski. naczelnik wydziału 
w tejże Izbie Skarbowej. O- 
skarżeni byli sekretarzami ko­
mitetu budowy gmachu Izby 
Skarbowe"

Akt oskarżenia zarzuca Mi- 
czce wymuszanie łapówek i 
nielegalnych poborów, Szum:r-

skiemu natomiast, że delegowa­
ny do komitetu gmachu Izby 
Skarbowej w Lublinie ściągał 
od członków komitetu połowę 
ich wynagrodzenia

Proces potrwa jeszcze do 
dwuch dni. Oskarżonego Micz- 
kę broni adwokat Szurlej z 
Warszawy, oskarżonego Szu- 
mirskiego adwokat Retinger z 
Lublina.

Proces budzi w Lublinie o- 
gromne zainteresowanie. Oby­
dwaj oskarżeni byli znani na 
tutejszym gruncie.

W y k ry c ie  sp isku  na M usso lin lago
RZYM, 29. 9. (A T. E.). — 

Były naczelny dowodca milicji 
faszystowskiej Calsapini został 
aresztowany. Równocześnie z 
nim aresztowano kilku dygnita­
rz') faszystowskich, usumętych 
niedawno z parlji.

Aresztowanie to spowodowa­
ne jest wykryciem spisku na 
Mussoiiniego, do którego nale­
żał cały szereg działaczy faszy­
stowskich, pozostających w 
kontakcie z wioską emigracja 
we Francji.

specjsEnsgo wysłannika fBC

Czy pamiętacie, jeśli już i iowa o 
bandytach, nieuchwytnego bandytę 
„przedwojennego" Daniela Stefferz. 
którego policja rosyiska, po forsow 
rym pościgu, zastrzeliła w lasach Su 
lcjowskidi...?

Otóż obecn” pościg za Zielińskim 
przypomina ówczesną gonitwę za 
Stefferem. t

Przychodzimy na posterunek poli ■ 
ej i w Grójcu. Komendant policji po­
wiatowej komisarz Karol Ptasiński 
nieobecny: goni 7 25 ludźmi za Zie­
lińskim.

—  Może jest zastępca? —  pytamy.
—  bierna jest na oblawje.
—  W  takim razie, może jest ktoś, 

kto może coś powiedzieć...
—  Niestety... —  słyszymy —  wszy­

scy na obławie.
—  A gdzie w tej chwili może znaj­

dować się Dan komisarz Ptasiński?
— 0  9-ej rano przemkną! w samo­

chodzie przez Grójec, nawet nie obej­
rzał się na o! na komendy... Pojechał 
w kierunku Mszczanowa. Wczoraj w 
nocy pojechał pod Tarczyn gdzie za­
mieszkuje rodzina Zielińskiego...

— Który z posterunków policyj­
nych wie, gdzie w tej chwili może zna) 
dować się komisarz Ptasiński?

—  Może w Warce nad Pilicą.,.
Dzwonimy z Grójca dc Warki.
- -  Hallo, posterunek policji w 

W  arce ?
— T ak ,.
—  Czy nie widzieliście panowie ko­

misarza Ptasińskicgo u siebie z oh a - 
! wą na Zielińskiego. ?

  Był. ale już odjechał w kieruni u
Góry Kalwarji, bo tatn prowadź.ly śla­
dy Zielińskiego...

—  Dzwonimy dc- Córy Kalwarii
—  Hallo. Góra Kalwar ja, poslciu- 

nek pclicji?
—  Tak jest...
—  Czy była już u panów obtawa na 

Zielińskiego.:.?
—  Tak jest. Już po:cchata dale]...
Niema co, trzeba „obdzwonić wszy­

stkie posterunki policyjne w trzerh po­
wiatach, ńdzie zarządzono pościg, t. j. 
w Radomskim, kozienickim. Grójec­
kim i Błońskim.

Zewsząd dowiadujemy się „Byli, a- 
le już pojechali dalej.

1 wyobraźcie sobie Czvtel iieV kilka 
dni takiej gonitwy. Przez błotniska, 
wodę, lasy...

—  Teraz już nam nie ujdzie —  po­
wiada stary doświadczonv policiant 
śledczy. Mamy go wszędzie. Poukry­
waliśmy naszych ludzi na drzewai li* 
za drzewami, zabudowaniami.

Zieliński Dostawił już wszystko na 
ostatnią kartę. Dokucza mu bieda, 
więc musi coćzień rabować Uciekł 
ze wrsi Kadhihck bez obuwia, mus "ł 
więc je sobie gdzieś ..zafasować . 
I „zafasow ał", rabując je u nauczy­
ciela ounkowskiego w Giabowie, w po­
bliżu Warki, dokąd uciekł na chloD- 
sk’ej szkapie.

Tak wygląda obława.

Z u t h & a ł y  r a ś O T S k  
przy ul. nowowiejskiej

Złodziej w oczach domowników rahuje bśżuterję

Nocy dzisiejszej lokal 6-po- 
kujowy należący do handlowca 
Wacława Wolskiego, przy ul. 
Nowowiejskiej nr. 27, stał się 
terenem zuchwałego rabunku.

Około godz. 4 i pół rano 
przez otwarte okno od frontu 
na parterze dostał się do mie­
szkania jakiś opryszek, który, 
nie chcąc płoszyć domowników, 
zdjął buty i po cichutku przez 
pokój stołowy, wszedł do sy­
pialni, gdzie zastał rozbierają­
cą się i s z y k u ją c ą  się do snu 
żonę właściciela nreszkania, 
Wikotrję.

Złodzie, wyjął z zanadrza 
sztylet i zbliżywszy się do W ol­
skiej, sleroryzował ją, grożąc 
śmiercią. Przerażona kobieta 
nie wszczęła alarmu, wobec 
czego zuchwały rabuś zdjął jej 
z ręki bransoletki złote, jedną 
lańczuszkową, druga kutą. na- 
steprie z lezącej na szafce noc­
nej torebki zrabował dwa pier­

ścionki z brylantami i ze stołu 
— zegarek złoty męski na pz-
ske.

Następnie rabus przeszedł do 
kuchni, guzie zabrał śpiącej słu­
żącej, Zofji Jaworskiej wszyst­
kie rzeczy i 7 zł. gotówką

Następnie złodziej, włożyw­
szy obuwie, wyszedł drogą, 
którą przyszedł na ulicę.

W krótce na miejsce przyby­
ła zaalarmowana polica  11-go 
komisarjatu, która wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie. Okaza­
ło się, iż w mieszkaniu pp- 
Wolskich nocy ubiegłej praco­
wali malarze pokojowi: Izrael 
Tcho-z (Rybaki nr. 29) i Pej­
sach Rak (Twarda nr. 24). Oni 
leż przypuszczalnie byli wspól­
nikami zuchwałego rabusia, 
gdyż otworzyli okno, alty tym 
sposobem ułatwić wejście do 
lokalu.

Policja rcztow ała  wspomnia­
nych rn a lr ,v .

Z pod samochodu pod tramwaj
Przed domem nr. 53 przy ul. 

Chłodnej 14-lctniego Kazimie­
rza Adam:eca (Karolkowa nr 
18), w czasie przebiegania przez 
jezdnię uderzyło skrzydło sa­
mochodu prowadzonego przez 
szofera Kazimierza Buczą oskie­
go (Grodziska nr. 9). Chłopiec, 
będąc odrzucony samochodem, 
upadł i dostał się pod przejeż­
dżający elektrowóz linii nr. 16, 
którego koła zmiażdżyły mu le­
we podudzie. Pogotowie prze­
wiozło nieszczęśliwego chłopca

w stanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus.
Nie przebiegaj pod samochodem 

Przed domem nr. 29 przy ul. 
Kopernika samochód nr. 17958 
(2) prowadzony przez szofera 
Michała Banasiewicza (Zielna 
nr. 3) przejechał przebiegające­
go przez jezdnię 8-letniego Ja- 
kóba Rózgę (Tamka nr 47) 

Ogólnie potłuczonego chłopca 
przewiozło Pogotowie do szpita­
la przy ul. Kopernik.” .

P r z y k r y  p o w r ó t
P. Helena Kiermowska (Se­

natorska 6) wyjechała w bpcu 
na wakacje.

Jakżeż przykre było zdzw ic- 
nie p K., gdy po powrocie z 
wywczasów letnich, nie zastała 
w domu pozostawionych w biur­
ku 3 dolarówek, akc; i Cegiel­

skiego ogólnej wartości 1200 
złotych

Najw;ększą, wszelako, przy­
krość sprav i'i złodzieje p. 
Kiersnowskiej, zabierając jej 
gąsiory doskonałego, w -fa łeg o  
wiśniaku.

Mieli gust
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z  S e jm e m
Senat w sukurs Sejmewl — Lwa cbozy

Walka m ędzy Rządem a Sej­
mem o tłomaczenie konstytucji 
dochodzi do największego natę­
żenia. Rząd nie chcc uznać pra­
wa Sejmu do obalania poszcze­
gólnych ministrów. Prcmjer Bar­
tel po naradach z marsz. Pił­
sudskim zostawił v.’ swoim ga­
binecie mm Młodzianowskiego 
i Sujkowskiego, których Sejm o- 
ba.ni.

sukurs Sejir.ov i przyszedł 
wczoraj Senat,

zmniejszając prowizorjum bu­
dżetowe na czwarty kwarta! do 
450 mil. zł, Jest to najwyraźniej 
votum nieufności dla rządu za

Stanowisko klubów.

Konflikt Rządu z Se jmem jest 
bardzo żywo omawiany przez 
posłów i dziennikarzy. Sprawo­
zdawcy sejmowi namiętnie ,,o- 
pukują1 posłów, chcąc się do­
wiedzieć, jakie jest stanouńsko 
poszczególnych klubów. Na len 
temai krążą najrozmaitsze plot­
ki.

O prawicy twierdzą zgodnie,

Naogół jednak wszyscy po­
słowie twierdzą, że obecny kon­
flikt Rządu z Sejmem jest dal­
szym ciągiem wypadków majo­
wych. Premjera Bartla uważają

jego stanowisko w- sprawie tłó- 
maczcma konstytucji.

Wobec uchwały Senatu, pro­
wizorium budżetowe musi 
przyjść w czwartek pod obrady 
>ejmu. Jaki jego będzie los? 

Prawdopodobnie Sejm, podej­
mując rękawicę rządową, za­
twierdzi uchwalę Senatu, wyra­
żając tern samem rządowi vo- 
tum nieufności. Według kon- 
słytucii Rząd powinien się wów- 
wczas podać do dymisji.

Do tego icdnak nie dojdzie, 
gdyż
rząd zdecydowany jest przed­
stawić Prezydentowi uchwałę, 

rozwiązującą Sejm.

W  k u lu a r a c h  s e jm o w y c h
że postaw*' wniosek o votum 
nieufności rządowi.

Nin wiadome do tej nory jest 
stanowisko Piasta. P. 'Witos nie 
pokazuje się w Sejmie. Klub 
Piasta prowadzi obecnie b. mi­
nister Kiernik. z wolennicy rzą­
du zaniepokojeni są nieobecno­
ścią wT Warszawie posła Dęb­
skiego, który od wypadków ma­
jowych prowadzT klub Piasta 
po linji rządu.

Po«1 dwoma s z ta n d a r a m i
za wykonawcę woli marsz. Pił­
sudskiego. Nazwisko ministra 
wojny jesf coraz czesciej na u- 
stach dziennikarzy i poslow. 
Sejm zaczyna się znowu dzielić

Przewidywania nasze o sta­
nowisku Sejmu w sprawie pro- 
wizorjum budżetowego opiera­
my na rozszerzeniu się wpływów 
opozycyjnych w Sejmie. P. F. S. 
staje w obronie praw Sejmu. W 

;'zwo!eniu‘ ‘ zarysowała się 
rozbieżność poglądów. W czorai- 
cza mowa wicemarszałka W o- 
żnickiego, prezesa senackiej 
grupy „Wyzwolenia , w obronie 
konstytucji i praw Sejmu 
stwierdza to dobitnie. Również 
: częęć posłów z „Wyzwolenia" 
z posłem Wyrzykowskim na 
czele wypowiedziała wojnę -za­
dowi.

Naibardziei niezadowoleni z 
ewentualnego rozwiązania Sej­
mu są żydzi Grozi im utrata 
kilkudziesięciu mandatów na 
ręce ukraińców. Prawdopodob­
nie również za rządem staną 
Niemcy. Mniejszości słowiań­
skie prą do rozwiązania Sejmu, 
gdyż liczą na większą liczbę 
mandatów. Stronnictwo r>~'■■ la 
poprze Rząd,

na p\lsudrzvków i antip.łsud- 
czyków. Wśród posłów lewico­
wych nanuętne dvskusie.

Rada prawnicza 
&

zaczyna wteszcie pracować

Jutro we czwartek o godz. 
11-ej rano odbędzie się w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości pier­
wsze posiedzenie Rady Prawni­
czej z następującym porządkiem 
dziennym:

1) wstępne przemówienie p. 
Ministra Makowskiego, jako 
prezesa Rady;

2) podział Rady na komisje;
3) rozdzielenie projektów i 

rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej między poszcze­
gólne komisje.

Do Rady Prawniczej w płynę­
ły dotychczas miedzy innen.i

następujące projekty rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzeczypospo­
litej ;

o żegludze Dowietrznej, o 
zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych, o warunkowem 
zwolnieniu skazanych na karę 
pozbawienia wolności o zmia­
nach w* ustroju sądownictwa i 
postępowania karnego w b. 
dzielnicy pruskej, o godłach i 
barwach państwowych.

Rada Prawnicza składa się z 
30 członków z wice-prezcsem. 
jako stałym zastępcą Ministra 
Sprawiedliwości, na czele Tvm

wine-prezesem jest p. Stanisław 
Bukowieck-, prezes prokuratorj- 
generalnej.

Na 29 pozostałych członków 
Rady składa się: 12 profesorów 
uniwersytetu, 8 sędziów Sądu 
Najwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, 
3 prawników wojskowych, 2 ad­
wokatów, 1 notarjusz i 3 woź­
nych.

Radzie Prawnicze' na ustę­
pie jej prac życzyć należy aby 
robiła dobre ustawy z niezawsze 
zajiewne dobrych projektów

„A 3 Z iprzaśwtette drożyzną

Jak ludzie raźnych 
zawodów ją odczuwają?

„ A B  C“ rozpoczyna szereg rozmów
W  myśl wczorajszej zapowiedzi dajemy poimej glosy dwuch przed­

stawicieli społeczeństwa, oświetlające skuiki paiituącej drożyzny, których 
doświadczyły reprezentow; ie przez nich zawody.

Dziś zabiera gu motorniczy tramwajów miejskich p. Jan Sr-zntka 
i p. Leon Szczepański, posłaniec.

Motorniczy tr^m ajów miejskich
P Jan Szczotka, motorniczy 

liamwajów miejskich, opowia­
da:

—  Od kilkunastu lat nie 
zmieniam ulubionego fachu; me 
zmieniły* się przez ten czas 
twarde obowiązki mojej służby.

Bardzo dotkliwie natomiast 
odczuwam r.a scbic jedną zmia­
nę na gorsze: zmianę położenia 
materjalnego.

Dawn ej, w czasach przedwo­
jennych zarabiałem 60 rubli na 
miesiąc; niewiele to było, a je­
dnak pozwalała przedewszyst- 
kiem na zaspokojenie najpil­
niejszych potrzeb.

Człowiek ży*ł w pewnym do­
brobycie. jadł suto i zdrowo, nic 
żałował sobie mięsa codzień.

V. ystarczylo na skromne 
mieszkanie w Warszawie (mia­
łem piękny pokój i kuchnię).

Prócz ubrania służbowego no­
siło się drugie na zmianę. Stiój

świąteczny nie był też nieosią­
galnym zbytkiem. Starczyło tez 
na teatr, choćby raz w miesią­
cu.

Dziś mam większą rodzinę: 
przybyły mi dwie pociechy. Na- 
tom.ast brak środków na jej u- 
łrzymanic. Nie mieszkam już u 
Warszawie, lecz w Jabłonnie, 
skąd codziennie dojeżdżam do 
pracy.

N,e sposób z 270 zł. pensji 
zapłacić conajmniej 100 za 
mieszkanie w Warszawie.

Na mnie, głowę rodziny, wy­
pada dziś jeden tylko garnitur, 
na służbę ten sam, co na święto.

M :ęso jadam najwyżej raz w 
tygodniu.

Pensja 270 zlotowa, choć iu- 
ża w cyfrach, topnieje przeraża­
jąco po opędzeniu wydatków na 
mieszkan:e i życie Na nic po­
nadto nie wystarcz:

Posłaniec
P Leon Szczepański, posła­

niec i weteran, mówi:
— Jestem posłańcem od 45 

lat. a pod „Szwajcarską urzę­
duję od 28,

Przed wojną człowiek zaro­
bił, jak poszło dobrze, to i dwa 
ruble na dzień. Mógł się porzą­
dnie najeść dobrze przyodziać 
—  w mundur. Nie trzeba było 
„zbierać" po parę groszy na 
mieszkanie. Jak człowieie chc.ał 
kupić sobie parę bucików, to 
szedł na ..Wołówkę , siadał, 
wybierał, płac.i i jazda... Tak 
samo i z łachmanami na grzhiet; 
miałeś w łapie rubla, toś nie 
myślał o głodzie A  było i tak, 
że to jakąś koszu’inę, czy port 
ki —  przyniósł ci dobry gość. 
Na Bielany, co rok, obowiązko­
wo... a jakże...

—  A dziś, panie Leonie?

—  Dziś, moi panowie —  jest 
inaczej. Jak trzy złote ci wpa­
dnie na dzień —  to dobrze, a 
bywa i tak, że z 50-ma grosza­
mi „kuśtyka ‘ człowiek do do­
mu .. Goście wolą pocztę, doroż­
kę, taksówkę, aby n*e posłańca 
I „imiemnów ' jest mniej.

Dzieci, chwata Bogu, nie 
mam. Ale i tak żyje się źle. 
Rano człowiek wychPpie gorzką 
herbatę, obiad — trzy bułki i 
dziesięć deka „rozmaitości", ko­
lacja — jak Bóg da... Razem na 
to się wydaje tyle, ile wpadnie...

Wytworne nakrycia głowy
Fa sony 1926.7 r

Yielki wybór
j. mmmm
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BOLESŁAW ORLIŃSKI. 1) |

Przedruk zastrzeżony.
C op yrigh t b y  „A B C "  W arszawa.

OD REDAKCJI
W zrozumieniu olbrzymiej doniosłości dl u Pań­

stwa Polskiego bohaterskiego raiJu lotniczego War* 
szawa--Tokjo— Warszawa, dokonanego przez lolni- 
Rów polskich. —  kapitana Orlińskiego i siprżanta Ku­
biaka, dokonanego w warunkach, w historp lotnictwa 
światowego bezprzykładnych redakcja nasza postano­
wiła podać do wiadomości swoich czytelników szcze­
gółowy opis tego lotu

Serce Państwa Polskiego —  Warszawa, a wraz 
z nic i kraj cały, czytając szczegółowy ten opis, po­
trafi sobie u ś w i a d o m i ć  ten ugrom odwagi i ofiarności, 
z jakim dzielni lotnicy nasi zanieśli het —  na kilka­
naście tysięcy kilometrów, do Krainy Wschodzącego 
Słońca na skrz'’d ’ach swego samolotu chwałą Polski 
i oreza polskiego. Z biciem serca formalnie kraj cały 
oczekiwał powrotu najdzielniejszych- swoich synów 
i, z chwilą, gdy na postrzępionych skrzydłach powró­
cili do nas rado, powinniśmy ze swojej stronv dać im 
wyraz zrozumienia ich czynu, powinniśmy pamiętać, 
że hazdy z nas jesi dłużnikiem kapitana Orlińskiego 
i sierżanta Kubiaka.

Pamiętniki kp< Orlińskiego poprzedzamy krót-
kim życiorysem bohatera

Bolesław Orliński, urodzony w 1899 roku w Ka- | 
mieńcu Podolskim, jest synem Włodzimierza Orliń­
skiego. obywatela ziemskiego z okolic Kamieńca.
W roku 1908 mały Bolesław, przyszła chluba lotni­
ctwa Polskiego, został przyjęły do gimnazjum kamie- 
nieck.ego Zawierucha wojenna nie pozwohła ednak 
Orlińskiemu ukoriczyc sludjn. W roku 1916 po ukoń­
czeniu siedmiu klas gimnazialnych. Orliński zaciągnął 
się do wojska rosyjskiego, gdzie służył początkowo, 
jako szeregowy w piechocie. W końcu roku 1916 do­
piero przeniósł się do szkoły chorążych (praporszczi- 
koyv) w Żytom-erzu. Po uzyskaniu szarży chorążego, 
Orliński został niezwłocznie Wysiany na front nie­
miecki, gdzie brał udział w ofenzywie na Wilno, pro­
wadzonej w owym czasie za inicjaty*wą Kierońskiego.

Z chwilą utworzenia f Korpusu W. P Orliński 
przeniósł sie tam i został przydzielony do komendy* 
konnych wywiadowców Legji Oficerskiej. Zdobycie 
Bobrujska walka pod Jasienia, słynny „19 rozjazd' 
oto elapv lego służby w Korpusie.

Po rozbrojeniu Korpusu Orliński ukrył się po­
czątkowo w Kijowie, następnie zaś uniknął więzienia 
niemieckiego, kryjąc się w majątku Jad owicach pp. 
Bydtowskich pod Humaniem. Po ukonstytuowaniu się 
władzy Skoropadskiego Oi liński udał się do rodzin­
nego Kamieńca, gdzie po trudach wojennych zasiadł 
na lawie szkołv handlowej, by nkończy*ć przerwane 
studja. Nie mial jednak widocznie szczęścia w pra­
cy pokojowej: po paru miesiącach, iako były oficer, 
został zmobihzowany do wojJka atamana PedJnry 
i w-stopniu oficerskim przydzielony do dowództwa 
12 dywizji Kaw*a1crji.

Orliński nic poczuwał się wszakże do obowiązku 
| wałczeni? za ideały ukraińskie,— na wiadomość o po- |

wstaniu w Polsce wojska porzuci! szeregi armii oe- 
llurowskiej i podając się za jeńca austrjackiego, dro­
gą na Kowel pośpieszył do kraju. Przekraczając gra­
nicę, rnusial zniszczyć wszystkie swoje dokumenty 
Gdy więc zameldow*ał się w P. K. U. w Chciime, zo­
stał przyjęty do wojska, jako szeregowiec. Nie stra­
pił się lem wcale Orliński, albowiem dowiedział 
że niedaleko, we Włodzimierzu Wołyńskim przebyw*a 
ze swoim oddziałem rotmistrz Jaworski, starszy ko­
lega szkolny Orlińskiego.

Jako uian oddziału Jaworskiego Orliński bral 
udział w walkach pod Włodzimierzem, Równem 
Dubnem i Łuckiem, następnie, w r. 1919, po przerzu­
ceniu oddziału na front lilewsko-białoruski, —  pod 
Mozyrzem. Owruczem i nad Prypecią.

W dniu 25 marca 1°19 roku Orliński na własna 
prośbę już w stopniu kaprala został przeniesiony do 
lotnictwa, do 19 eskadry. Eskadra ta, dowoJzona 
przez por. Mroczkowskiego, należała do grupy kap'- 
tana (obecnie pułkownika) Buckicy icza. jednego 
z najdzielniejszych lotników poGkich.

W eskadrze tej, która wówczas prowadziła ribo- 
tę bojową pod Borysowem, Orliński nauczył się kie­
rować samochodem i został szoferem. Było to jego 
pierwsze bliższe zetknięcie : ię z motorem.

Podczas ofenzvwv bolszewików* w r. 1920. Orliń­
ski, ciężko chory na tyfus i dezynlerję, został umieaz- 
czony w czpitalu Moknie. skim w War^zawie. Jako 
rekonwalescent, po usilnych zabiegach Orhński uzy­
skał przydział do szkoły pilotów w Bydgoszczy, Pod 
wytrawnem kierownictwem pułk. Kieżuaa oraz mjr 
Garbińskiego, Orliński pilnie studiował lotnictwo 
i ukończył =zkołę w czerwcu 1921. roku z odznacze­
niem w postaci pochwały w rozkazie (D.c.n.).
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Z niedalekiej przeszłości

Zdradziecka robota Ntemlec
za pośrednictwem damy dworu rosyjskiego 
namawiano cesarza Mikołaja do zdradzenia

Swego czasu wiele wrzawy 
narobiły w Ros]i listy rosyjskici 
damy dworu, ks. Wnsilczyko- 
kowei, pisane do cesarza Miko­
łaja w marcu i czerwcu 1915 r. 
Obecnie listy te zostały opubli­
kowane razem z innemi doku­
mentami dyplomatycznenu, ja­
kie oddawna wydaje rząd so­
wiecki, opierając się na daw- 
nycn tajnych archiwach rosyj­
skich.

Już sam fakt, że ks, Wasil- 
czykowei władze austriackie i 
niemieckie pozwoliły zostać w 
Wiedniu a potym w Berlinie, 
korzystać z iaknaiwiększej swo­
body mimo, że zajmowała przy 
dworze rosvjskim wysokie sta­
nowisko i cieszyła się względa­
mi cesarza i cesarzowej, dow o­
dzi niezbicie, że księżna odda­
ła sie bez zastrzeżeń w służbę 
Niemcom Mewią to zresztą wy­
raźnie jej listy

Pierwszy z n:ch nos; datę 10

MÓJ EKRAN
CZY ZMĄDRZELIŚMY 

PO SZKODZIE
Byłem przypadkiem na lotni­

sku ubiegłej niedzieli, kiedy L O. 
P.P. urządzała loty propagando­
we z okazji poświęcenia samolo­
tu „ Iskra", ofiarowanego przez 
dzielne pensjonarki warszawskie 
Na tomisku panował idealny nie­
ład. samoloty startowały, gdzie 
kto chciał, a tłumy ludzi wałęsa­
ły się tuż pod skrzydłami olbrzy- 
nich ptaków. W tych warun­
kach wypadek był nieunikniony, 
szczęściem, skończyło sie aa 
szkodach materjalnych i lekkich 
obrażeniach ciałai ale cała pięk­
na uroczystość, zaaranżowana 
przez L O P. F spełzła na m- 
czem, bo wątpię, czy widok te­
go wypadku przysporzył nasze­
mu lotnictwa nowych adeptów.

Chciałem wiedzieć, co myśli o 
tem pdot Reiman, dzięki przy­
tomności którego uniknięto gor­
szych następstw. Nie mogłem 
jednak dostać się do niego przez 
gesty tłum i zrezynowałem już z 
wywiadu Aliści zdarzyło się, że 
nazajutrz musiałem lecieć do 
Pragi, a gaysmy wyładowali ra 
nowem i świetnie urządzonem lot 
niksu w Wrocławiu, okazało się, 
że pilotować ma właśnie p. 
Reiman.

Na lotnisku staty trzy samolo­
ty w równym szeregu obok nowe­
go budynku z kokieteryjnym na­
pisem „Bufet" Na dachu urzą­
dzono czatownię, skąd strażnik 
sygnalizował zbliżanie się samo­
lotów i za pomocą specjalnej 
rakiety dawał znać lotnikom, jak 
i gdzie mają lądować. Garść ga­
piów stała za sztachetami, niko­
mu nie wolno było wałęsać sie 
po polu.

Pokazując mi ten wzorowy po­
rządek, dzielny lotnik rzekł z 
żalem:

—  U nas inaczej.. Był już 
wypadek w Warszawie, był też 
i w Gnieźnie z tego samego po­
wodu. Gdzie jak gdzie, a l e  na 
lotnisku powinien panoioac suro­
wy rygor i wzorowy porząd°k

A no, ciekaw jestem, czy zmą- 
drzcliśnw po szkodzie.

SAT

Koalicji
marca 1915 r. W  nim ks Wasil- 
czykowa próbuje najpierw u- 
głaskać cesarza Mikołaja pc- 
chlcDstwami poczym oświad­
cza, że wybilne osobistości i 
Niemiec i Austrji zaoewniają iż 
Rosja walczyła po bohatersku, 
lecz, że dość już tych walk, 
zwłaszcza, że ani w Austrji ani 
w Niemczech nikt nie żywi do 
Rosji nienaw;sci, —  owszem, 
metylko cywilna ludność, ale i 
wojsko pragnie trwałego poko­
ju z Rosją.

„Tylko jedno słowo W . Ce­
sarskiej Mcsci. a potoki krwi 
nareszcie zostaną wstrzymane".

Mikołaj II nie dał się tym ra­
zem skusić i choć go księżna za 
podszeptem Niemców mianowa­
ła „cesarzem pokoju" do zdrady 
sprzymierzeńców nakłonić się 
nie dał.

Z początkiem lata, gdy wy­
daje się już, że powodzeniu orę­
ża niemieckiego nic się oprzeć 
nie zdoła, gdy wojska rosvjckie 
cofają się na c^iłej linii tak, że 
nieprzyjaciel nic jest w stame 
utrzymać z n emi czuc~i, ks. 
W asilczykowa pisze do Mikoła­
ja swój drugi list.

Zapewnia w nim, że pragnie­
nie pokoju w ostatnich miesią­
cach w Niemczech bardziej je­
szcze wzrosło, o czym, swiadcza 
uroczyste zapewnienia Wilhe.- 
ma i niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych. To leż 
Ro^ja

musi zawrzeć odrębny po*oj 
z Niemcam-,

ho tylko taki pokój może jej za­
pewnie bezpieczeństwo. Przy 
sposobnosc’ księżna zaznacza, 
że tylko Niemcy mogą pomóc 
Rosji w uzyskaniu Konstanty­
nopola.

Czytaliśmy wszyscy o zarę­
czynach belgijskiego następcy 
tronu, ks. Leopolda, z księżni­
czką szwedzką. Zaręczyny te 
odbyły się we wtorek 21 wrze­
śnia popołudniu; przyjazd zaś 
narzeczonego zapowiedziany 
był na ten sam dzień rano. 
Naturalnie, dziennikarze, foto­
grafowie i cale rzesze cieka­
wych —  wszystko to wyległo 
na dworzec, by powitać ks. na­
stępcę tronu, ale wszyscy om 
srodze się zawiedl* bo książę 
nie przybył.

Zaręczyny odbyły się jednak 
w czasie przepisanym, to też 
ludność stolicy szwedzkiej nie 
mogła w żaden sposób rozwią­
zać zagadki, w jaki sposób ks. 
I eopold przybył dc Sztokhol­
mu przez nikogo nie zauważo­
ny. Klucz do tej zagadki zna­
leziono dopiero w parę dni po 
uroczystości zaręczyn.

Okazało sic mianowicie, żc 
ks. Leopold przybył nic we 
wtorek, lecz w poniedziałek, a 
całą podróż na ziemi szwedz-

Niemcom potrzebna icst po­
tężna Rosja, oparta na podsta­
wach monarchistycznych, a pro­
wadzenie wojny nada1 może 
wstrząsnąć podstawami tror.u 
Zresztą potężna Rosja potrzeb­
na jest Europie także, jako wał 
obronny przed zakusami rasy 
żółtej. Wojnę urządzono za pie­
niądze angielskie, a W . Ks. Mi­
kołaj Mikołaiew;cz jej nie wy­
gra. bo
popełnia błąd za błędem i nie 

oszcz ędza żołnierzy.

Ponieważ i na ten list, choć 
pełen jest on najróżnorodniej­
szych argumentów, co do któ­
rych księżna wiedziała, że ce­
sarz jest na nie bardzo wrażli­
wy, —  nie dał żadnego wyniku, 
a Niemcom ogromnie zależało 
na zawarciu pokoju z Rosją, 
wiec poruszono sprężynę ostat­
nią.

Oto w grudniu 1915 r. ks. 
Wasilczykowa sama jedzie do 
Petersburga z listem odręcznym 
krew* ych cesarzowej rosyj­
skiej, ks. Ernesta heskiego Je­
dnak i tym razem ks. W asilczy­
kowa nie miała więcej szczęścia, 
bo za tę „dyplomatyczna", choć 
napewno nie bezinteresowną 
służbę dla Niemców pozbawio­
no ją godności damy dworu : 
kazano osiedlić się na ocLudziu 
w gub. czernihowskiej.

Gdy ten środek zawiódł, 
Niemcy swą robotę defetysty­
czną zaczęły prowadzić innemi 
drogami, aż wreszcie w r. 1917 
udało się im Rosję podn inować 
całkowicie przy pomocy Lenina. 
Ale robotę tą zaczęła dama 
dworu; czy to nie imponujący 
skok od damy dworu do bol­
szewika?

kiej odbył coprawda w wagonie 
sypialnym, lecz
w przedziale trzeciej klasy, pod 

przybranym nazwiskiem.

Przedziały wozu sypialnego 
klasy pierwszej drugiej były 
wyprzedane.

W  swym przedziale ks. na­
stępca tronu prowadził ożywio­
na rozmowę ze współtowarzy­
szem podróży, jakim- kupcem 
sztokholmskim, któremu przed­
stawił sie jako kupiec belgijski, 
zachowując cały czas incognito. 
Tym samym pociągiem ,/racał 
z polowania król szwedzki, któ­
remu dano wagon specjalny. 
Gdy ks. Leopold podczas dłuż­
szego postciu w Małmo pod­
szedł do królcwsk.ego wagonu, 
by mu się przyjrzeć,

naczelnik stacji wyraźnie go 
odsunął.

Ks. Leopold udał sie skrom­
nie do swego przedziału. Po 
przybyciu do Sztokholmu, po­
nieważ nie czekano nań, gdyż

Cudzoziemcy 
w e  hancj!

zostawiają z górą 300 
milionów doi. rocznie

Francja jest krajem niezmier­
nie gościnnym, to leż prócz 
wielkich rzesz robotniczych 
(samych Polaków jest wc Fran­
cji na robotach około pół mi­
liona), które gonią za chlcbem, 
rok rocznie przypływają tam w 
wielkich ilościach cudzoziemcy, 
których celem jedynym jest nic 
praca, lecz rozrywka. Chcą oni 
poznać zaby tki francuskie, mu­
zea, chcą zwiedzić pola bitwy, 
gdzie niejeden z pizyjczdnych 
ma drogie sobie zwłoki; niektó­
rzy zaś rietyle pragną poznania 
Francji, rozkoszowania się jej 
słońcem, ile poprostu przyjeż­
dżają dla francuskich kabare­
tów, restauracyj, dancingów i 
sklepów. Bo galanteria paryska 
i mody nie zostały dotąd zwy­
ciężone.

W  szeregach tych cudzoziem­
ców na planie pierwszym są, 
jak często bywa z niemi, oby­
watele St. Zjednoczonych. Z li­
czby tych, którzy w r. 1925 o- 
puścili porty w kierunku Eu­
ropy. przeszło połowa, bo

225 tysięcy ludzi /

zatrzymało się we 1 rancji. 
Wprawdzie w tej liczbie są u- 
rzędnicy, podróżujący dla inte­
resów i emigranci, lecz na wet 
wtedy, gdy się na te kategorje 
odliczy 20 proc., zostanie jesz­
cze 180 tys. takich, którzy przy­
byli do Francji, jako turyści

Z pośród turystów tych iest 
wielu bardzo bogatych —  ci wv- 
dali conajmnicj 5 tys. dolarów; 
inni wydali najwyżej 1760 doi. 
A  z tych obliczeń, wahajacych 
się między 5 tys. dolarów a 425 
tylko, wynika, ze sam* Amery­
kanie wyda'i we Francji w ro­
ku 1925 olbrzymią sumę

226 iniljonów dolarów.

Poza ruchem turystycznym 
ze St. Zjednoczonych Francja 
gości bardzo wielu Anglików, 
wielu przedstawicieli ludności 
Ameryki Południowej i t. p. Ci 
wprawdzie są znacznie oszczęd­
niejsi często nawet bawią we 
Francji jedynie przejazdem, ale 
i om zostawiają bardzo pokaźną 
sumę, która w przeliczeń.u na 
dolary stanów około

100 miljonów.

nikogo nie uprzedził, ks. Leo­
pold siad! do zwykłej dorożki 
samochodowej i kazał się za­
wieźć do domu ks, Karola 
szwedzkiego, przyszłego teścia.

Trzeba tu dodać, że ta nie­
zwykle skromnie odbyła pod­
róż, nie pozbawiona cech pew­
nego romantyzmu, szczególnie 
się podobała damom szwedz­
kim i całkowicie zjednała ich 
serca ks. Leopoldowi.

Gdy się to czyta, mimowoii 
człowiek zadaje sobie pytanie, 
ilu to ludzi w Polsce, wcale 
przecie nic będących następca­
mi tronu, jeździ z wielkim szy­
kiem i paradą i to nic na wła­
sny rachunek, lecz na koszt 
państwa. Szkoda, żc c* pano­
wie nie uidzieli w podróży ks. 
Leopolda belgijskiego; branie z 
niego przyłładu dałoby skarbo­
wi polskiemu ogromne oszc ."  ' 
ności

NA SZEROKIM
S W IECIE■ n M H n a n H H i H

Złota strzała 
Now y pociąg b ły skaw ic zn y

W  żadnym chyba kraju Europy ni* 
dbają tak o wygody pasażera kolejo­
wego jak we Francji i to nntylko, gdy 
chodzi o szybkość (pociągi francuskie, 
robiące po 90 km. na godziną —  to me 
rzecz zwyczajna), lecz także, gdy mo­
wa o wygodach w najściślejszym tego 
stówa znaczeniu. Przyp-sać to należy 
temu, że francuskie linjc kolejowe są w 
większości własnością prywatną, ule­
gają wiąc zasadom współzawodnictwa, 
wskutek którego przedsiębiorstwa prze 
ścigają s*ę wzajemnie w urządzeniach 
wagonow, szybkości i t p., bvle ściąg­
nąć na swoje linje ruch pasażerski.

Już dość dawno kursowały we Fran­
cji dwa pociągi luksusowe pociąg „błę­
kitny" i „biały". Jeden z nich łączył 
Paryż z Niceą, drugi kursował między 
„jasnym brzegiem" a Medjolanera. Ła­
two się domyśleć, że pociągi te urzą­
dzone były z nadzwyczajnym zbytkiem 
i wygodami; nazwę zaś swoją zawd tię- 
czają temu. że wszystkie tęagony pierw 
szego są pomalowane na kolor błękit­
ny, drugiego zas na kolor biały. Można 
sobie wyobrazić, co to za rozkosz dla 
oka!

Obecnie towarzystwo kolei żelaznych 
uruchomiło od 11 września na linji Pa­
ryż —  Calais pociąg „7ło*ą strzałę". 
Pociąg ten składa się wyłącznie z wo­
zów pullmanowskich —  zbytkownych 
salonów, posiadających stoły, ruchome 
fotele bardzo przytulne w pociągu tym 
wprowadzono to udogodnienie że po­
trawy przynoszone są do wagonów, pa­
sażer więc uiepotrzebuje błąkać się w 
poszukiwaniu wagonu restauracyjnego, 
lecz pozostaje nawet na czas jedzenia 
ua swoim miejscu.

Prawda, ze to olbrzymia wygoda? A  
jednak i tym pociągom zarzucić moż­
na bardzo wielką niedogodność? Że są 
za drogie jak na kieszeń zwykłego 
śmiertelnika.

Cze wony djament 
znow u  zna le z iono  

w  T ransw aa lu

W  Lichtenburgu (Transwaal —  A fry­
ka poł.) znaleziono n:edawno cze-wony 
diament, ważący jedenaście karatów. 
Szczęśliwy znalazca tego Jjamentu mo­
że być przekonany, że uzyska zań bar­
dzo wysoką cenę, skore ostatni czer­
wony djament, znaleziony w kwietniu 
w Kimberley, oceniono na 900 funtów 
ang., choć ważył tylko sześć karatów 

Djamenły bywają wszystkich kolo­
rów tęczy, a wiec niebieskie, zielone, 
żółte i t. d,, ale czerwone są wśród nich 
najrzadsze. Czerwony djament jest nie­
zmiernie ciekawym przykładem „błę­
dów " w przyrodzie, gdyż swa barwę 
zawdzięcza on całkowicie nieczystoś­
ciom, uwięzionym wewnątrz kryształ­
ków djamentu.

Zupełnie mały czerwony djament, 
stanowiący swego czasu własność ko­
rony rosyjskiej, oceniany był na 15 
tys. funtów Inny sławny diament czer­
wony, zwany „baranią głową", znale­
ziono w kopalniach Gołcondy, które 
zawiesiły pracę już dwieście lat temu.

Za doskonały, rubinowo-czerwony 
djament płacą po 200 funtów ang. za 
karat; ale nawet cena 150 fun­
tów, za którą sprzedano djament z 
Kimbarley, jest bardzo wysoka w po­
równaniu z cenr brylantów białych, 
skoro brylant biały znaleziony lego 
roku nad rzeką Vaal i ważący 149 i 
pół karata, sprzedano, licząc po 22 fun­
ty ang. za karat. Z porównania tych 
can łatwo się zorjentować, jak wielką 
wagę przywiązują znawcy do tej czer­
wieni brylantów, puchodzacei z uwię­
zienia w ich kryształkach -jakichś 
Aladnihew mineralnych.

*

JaK Ks. Leopold belgijsKi odbył podróż 
do SztoKholmu na zaręczyny
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Zaszczytny awans 
kapitana Orlińskiego

Podstawy prawne nominacji 
bohaterskiego lotnika

Dnia 25 wrześni i r b., a więc 
w dniu szczęśliwego ukończe­
nia gigantycznego lotu Warsza­
wa — 1 okjo, ukazał się specjal­
ny Dzień. Pers. M. S. Wojsk., 
zawierający tylko jedno rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczy­

pospolitej.

który, na wniosek ministra 
wojny, marsz. Piłsudskiego, o- 
pierając się na art. 11 pragma­
tyki oficersk:ei —  nadał por. 
Bolesławowi Orlińskiemu sto­
pień kapitana za lot Warsza­
wa —  Tokjn

M I N I S T E R S T W O  S P R A W  W O J S K O W y C H .

Nr. 40.
Ro k V! ł

WARSZAWA.
25 <*r*eini« 1926 r.

D z i e n n i k  P e r s o n a l n y

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E :
na podstawie art. U  ustawy z dnto 23.3.1922 r o  podstawowych  
obowiązkach i prawach oftc W P. (D z. U. P  P  AIr 32122, p o t . 236) 

nadaję stopień:

k a p i t a n a  
za lot Warszawa— Tokjo

w korpusie oficerów aem nautycznych  

ee starszeństwem z dmą 5 9.1926 r  Ink. *

por. O R L I Ń S K I E M U  B O L E S Ł A W O W I

Warszawo, Zamek, dmą 24.9-1926 r

Mzniater 5pra* Wofakowyeh
J. PIŁSUDSKI 

Marszałek Polski

Pmceydcnt Rzeczypospolitej 
# - J  i  MOŚCICKI

(Q U. L- 16642104

W  dziejach wojskowości re­
stytuowanej Polski 'est to 
pierwszy wypadek podczas po­
koju nadania wyższego stopn.a 

oficerowi

z pominięciem art. 32, który 
powiada.

„Awanse na kapitanów (rot­
mistrzów) następują po przesłu­
żeniu w stopniu porucznika co- 
n a jm m ei czterech lat, przy- 
czem na wakujące stopnie win­
no być awansowanych:

W czasie pokoju: 
cztery piąte —  według star­

szeństwa, iedna piąta z w ybo­
ru' .

W ciim ków tych por. Orliń­
ski jeszcze nie posiadał.

Dokonał on jednak tak nie­
pospolitego czynu, że Prezy­
dent Rzeczypospolitej, pragnąc

wvmierzyc bohaterskiemu lot­
nikowi
jak najwyższy stopień nagrody,
przyjął w danvm wypadku z? 
podstawę art 11 pragmatyki.

Artykuł ten brzmi:
„Pierwszy stopień of.cerski 

—  podporucznika, zarówno jak 
i następne —  przy awansach są 
nadawane przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na wniosek 
Ministra w omy".

Jest to jedyny artykuł prag­
matyki oficerskiej, który przy 
ściślejszej interpretacji, mógł 
być podstawą do mianowania 
kapitanem porucznika Orliń­
skiego.

Awans tedy kpi. Orlińskiego 
jest niepospolity, jak niepospo­
litym był jego i fenomenalnie 
dzielnego siei ż. Kubiaka lot —  
Warszawa —  Toł jo.

To c M a  nie Jest polepszenie Pulu 
(unKcjm rjuszto państbiocoych...

U m undurow an ie  w oźnych

Etatowi woźni urzędów pań­
stwowy ch otrzymywali jak do­
tąd bezpłamie pełne umunduro­
wanie

Obecnie już po wzięciu miary 
i uszyciu mundurów — oświad­
czono woźnym, że 25 proc. na­
leżności zostanie im strącone z 
poborow.

Potracenia te wyniosą od 50 
do 75 zł.

Taki stan rzeczy wywołał po­
ruszenie wśród woźnych, którzy 
za pośrednictwem swego związ­
ku,, zwrócili się do Prezydjum 
Rady Ministrów z prośbą o cof­

nięcie tego rozporządzenia,
Prezydjum Rady Ministrów, 

mając większe obecnie kłopoty 
na głowie, sprawy tej jeszcze 
nie zdecydowało.

Woźni —  jako lojalni funkcjo­
nariusze państwow' —  czekają 
cierpliwie i są zdania, że zarzą­
dzone już potrącenie będzie cof­
nięte.

Należy przypuszcać, iż Rząd 
—  mając na uwadze swe obiet­
nice polepszenia bytu funkcjo- 
narjuszow państwowych —  me 
zechce właśnie pogarszać bytu 
woźnych

poSalM ®  i? ( fó R z a e ie
Co o tem mówi egzekutor miejski

Spłata podatków państwo­
wych i komunalnych Jest w dzi­
siejszych nad wyraz ciężkich 
czasach zadaniem niesłychanie 
trudnem dla przeciętnego płat­
nika. który zazwyczaj zarabia 
nieco za dużo, aby zginąć śmier­
cią głodową, lecz, niestety, tak­
że i za mało, aby móc utrzy­
mać swą rodzinę i wypełnić 
wszystkie obowiązki obywatel­
skie.

Chcąc czytelników naszych 
zorjentować w tej kweslji, 
zwróciliśmy s:ę do jednego z 
egzekutorów miejskich z proś­
bą o .nfoimacje.

NIE NALEŻY DOPUSZCZAĆ 
DO LICYTACJI.

—  Jeśli ktoś zalega — wyja­
śnia nasz informator —  z opła­
tą podatku, t, zn. jeśli płatnik 
przekroczył termin wyszcze­
gólniony na przysłanym mu na­
kazie płatniczym, wówczas W y- 
dz:ał finansowo - podatkowy 
Magistratu snarządza 'istę zale­
głość i i poleca egzekutorowi 
przymusowe śc ągniącie zale­
głej sumy wraz z odsetkami, 
wynoszącemi 5 procent od su­
my obu tych pozycyj.
* O ile płatnik nie uiści gotów­
ką egzekutor sp:suje protokół 
z ię c ia  na ruchomości, a płat­
nik niema prawa pod groźbą 
odpowiedzialności sądowej u- 
sunąć z mieszkania rzeczy o- 
pisanych.

Kopję tego protokulu otrzy­
muje płatnik, Ma on jeszcze 
dwa tygod..,e czasu do uregulo­

wania należności osobiście w 
Magistracie, gdz:e winien sta­
wie się z kopją protokółu zaję­
cia celci t zdjęcia sekwestru. 
Jeśli tego nie uczynił, następu­
je wyznaczenie terminu licyta­
cji. W  dniu tego terminu zgła­
sza się egzekutor po raz o- 
statni do płatnika, dając mu 
możność uniknięcia przykrości 
licytacyjnych.

PRZYKRE WARUNKI 
PRACY EGZEKUTORÓW

— Warunk' pracy panów są 
zapewne bardzo przykre?

—  I przykre i trudne! —  pa­
da odpowiedź, której towarzy­
szy westchnienie. —  Spotyka­
my się zazwyczaj z niechęcią 
płatnika, gdyż często wydzierać 
mu musimy ostatni grosz. (Do- 
daimy od siebie: nic dziwne­
go!),

—  Na wiele kłopotów nara­
ża nas wyprowadzenie się płat­
nika w okresie płatniczym do 
innej dzielnicy. Musimy w ów­
czas wydostać informacje od 
rządcy a często szukać przez 
b uro adresowe.

Czasem płatnik opłacił już 
podatek, lecz nie posiada kwi­
tu, więc trzeba to sprawdzić w 
Wydziale finansowo - podatko­
wym. W ogóle społeczeństwo 
nasze nic jesł przyzwyczajone 
do porządku podatkowego. 
Płatnicy nie mają praw ie. ni­
gdy kwitów i rachunków uło­
żonych. Egzekutor, pełniąc swe 
obowiązki, mus: się liczyć

Kolej elektryczna 
Warszawa — Grodzisk

Roboty przy budowie kole: 
elektryczne! do Grodziska w 
dalszym ciągu postępują na­
przód według zakreślonego 
planu Obecnie gotowych jest 
już 4 mosty i wszystkie prze­
pusty. Pozostaie >eszcze do wy­
konania 6 mniejszych mostów, 
pod które założono już funda­
menty Beda one gotowe przed 
15 paźazierniKa Przy budowie 
wozowni w Grodzisku, obliczo­
nej na 40 wagonów, wykończo­
no żelazo - betonowe t. zw. do­
ły rewizyjne. Budynek ma być 
wykończony w pierwszej poło­
wie listopada.

Budynek dla podstacji w Pru­
szkowie jest na ukończeniu. W 
K azimierzówce i Szczę Śliwi­
cach rozpoczęto budowę dwueh 
pozostałych podstacyj. Urzą­
dzenia dla wszystkich trzech 
podstacyj są już w drodze i w

połowie października rozpocz­
nie się montowanie. W  podsta­
cjach tych prąa zmienny o na­
pięciu 5000 volt, będzie prze­
twarzany na prąd stały o napię­
ciu 630 volt.

Tor ułożony jest na całej 
długości od Szczęśliwie pod 
Warszawą do Grodziska. Pozo­
staje do wykonania część toru 
od Szczęśliwie do Warszawy i 
w granicach miasta od zbiegu 
ul Marszałkowskiej i N owo­
grodzkiej oraz ułożenie drugie­
go toru na całej długości budo­
wanej linii. W  połow.e paź­
dziernika rozpocznie się mon­
towanie złącz elektrycznych 
szynowych i ustawienie słu­
pów

Bieg robót pozwala żywić na­
dzieję, że otwarcie linji, proiek- 
towane w maju, nastąpi w tym 
czasie,

Znowu pomnik Paszkiewicza
Czy spo łeczeństw o  po zw o li pohańb ić K tó regoko lw ie k  

ze sw ych  bohate rów ?
Przed jakimś czasem koła 

miarodajne stolicy zastanawiały 
się nad sposohem zużytkowa­
nia pomnika Paszkiewicza, zło­
żonego, jak wiadomo, na prze­
chowanie na forcie Traugutta.

Ponieważ pomnik ten odlany 
jest z doskonałego bronzu, i ze 
względu na to, że mundur, w 
którym portretowany jest Pasz­
kiewicz, baidzo mało różni się 
od munduru, wojsk polskich z 
roku 1831, powstał wprost 

niesłychany projekt.
Mianow icie, w pewnych ko­

łach, lansowano propozycję, od- 
piłowania głowy Pankiewicza i 
zastąpienia jej głową któregoś 
z bohaterów powstania listo­

padowego.
Jak się dowiadujemy, projekt 

ten, który wtedy, na szczęście, 
został zaniechany 
dziś staje się znowu aktualny.

Potworność tego pomysłu 
przechodzi wszelkie granice. 
Pamiątka moskiewsk:ej hońby, 
przybrana w głowę bohatera 
Polaka ma stanąć w stolicy.

Samo już zestawienie nazwi­
ska bohatera ze wspomnieniem, 
moskiewskiego kata Polski 
jest czems tak ohydnem, że 
wzdrygnąć się musi każde pol­
skie serce.

Społeczeństwo na to pozw o­
lić nie może i nie pozwoli!

ze zdenerwowaniem publicz­
ności,

przeciążone, podatkami i ugi­
nającej się pod ciężkiemi wa­
runkami naszego położenia fi­
nansowego.

KTO PEł NI FUNKCJE 
EGZEKUTORÓW 

MIEJSKICH.
— Egzekutorami są dzis lu­

dzie najrozmaitszych zawodów, 
a więc inżynierowie, nauczycie­
le szkół średnich, urzędnicy 
państwowi i prywatni, którzy z 
powodu bezrobocia chwyc.li -ię 
tej możności zarobkowania.

W  ostatnim miesiącu dla ce­
lów za,ęcia bezrobotnej i gło­
dującej inteligencji Wydział fi­
nansowo - podatkowy Magi­
stratu przyjął do sekcji egzeku- 
cyjnej stu nowych pracowni­
ków. Jest nas zatem obecnie 
około 150.

Zarobek nasz obraca się wy­
łącznie w granicach procentu 
od wyegzekwowanych sum, 
pensji stałej nie biei zemy, więc 
dochody każdego poszczegól- 
nego egzekutora zmalały ostat­
nio dość znacznie.
ZAMIAST SUMY ZALEGŁEJ 
OFIAROW UJĄ PŁATNICY-. 

DZTECI 
NA WYCHOWANIE!

— Pewien robotnik —  Koń­
czy swe wyjaśnienie nasz infor­
mator —  w którego mieszka­
niu ze wszystkich katów szcze­
rzy złośliwe zęby przygniataią- 
ca nędza, powiada do mnie z 
rozdrażnieniem, źle maskowa- 
nem przez żartobliwy uśmiech:

—  Przyszedł pan po podat­
ki, proszę wziąć moje dzieci 
na wychowanie. Nie mam za co 
ich wychować, a Magistrat, kie­
dy tyle ściąga, niech chowa 
choć dzieci nasze.

Tyle nasz rozmówca Biedny 
człowiek! Bvć egzekutorem po­
datkowym w tych rieżk.ch cza­
sach, to rzeczywiści-’  twardy 
kawałek chleba, a życ trzeba.

Współczujemy mu szczerze, 
ale., w i nieniu naszych czytel­
ników życzymy mu, aby sobie 
znalazł iakieś inne zaięcie.

Dzis godzina 10 rano
Na targowisko trzody chlew­

nej sprowadzono około 600 wie­
przy. Ceny ciągle zwyżkują. Je­
dną z przyczyn tego jest nieu­
regulowany wywoź, powtóre —  
mesuir:enne kombinacje han­
dlarzy.

Na targowisko wołowe spro­
wadzono zaledwie 50 cieląt. Po­
nieważ wczoraj żywca było pod 
dostatkiem, ceny naogół nie wy­
kazują zmian, Kilo żywej wagi 
waha się między 90 groszami, a 
1 złoty 30 groszy.

*
N a dzisiejsze targowisko warzyw- 

ne sprowadzono 543 wozy. Ceny u* 
trzymane. Buraki za pęczel 7 i pół 
do 10 groszy, cebula za pęczek 26, 
32 grosze, chrzan za kilo 2 ztote, fa* 
sola strączkowa za kilo 50 do 60 s*ro« 
szy, katafjory pierwszy gatunek za 
sztukę 14— --8 groszy, drugi gatunek 
6— 8 groszy, kajiusta na wagę kilo 9 
groszy, w główkach po 14— 20 gros 
szy, czerwona 16— 22 grosze wioska 
za główkę 13—20 groszy, marchew  
za pęczek 10— 15 gros/y , ogórki za 
kopę 2 złote, pietruszka 10— 15 gro* 
szy, ogorki za kopę 2 ztote.

Dalszy ciąg ai 
powodzi’ falszyi 
tów“ drukujemy 
trzejszym.
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ŚRÓDMIEŚCIE.

D O K  *r> i ś ć ?  CO Z O B A C Z Y Ć ?  

CO US ŁYSZEĆ?

tel.APOLLO (Marszałkowska 106, 
lb-72

„L ek k om yśln a  m atka". W  roli glów- 
nei Gloria Swanson. Film dobry.

COLO SSEUM  (Nowy Świat 19, tel 
206-56): „P o ża r  s er c " . Jeden z  naj­
lepszych filmów produkcj francu­
skiej A kcja toczy sir w Rosji podczas 
rewolucn, oraz na Riyierze W  roli 
głównej Jacąues Catelain.

CORSO (Wierzbowa tel. 218-32):
„P a ła c  > o zk o s  :y ", film Fox‘a z j -  

działem Betty Compson, oraz „IV w al­
c e  z p rzem ytn ik a m i", awanturniczy 
film z udziałem słynnego psa „Rin- 
tin-tin

FILH A R M O N JA  (Jasna nr. 5, lei 
53-26). „ R ó ż e  P ołud nia", niemiec­
ki film jeden z czterech, w których 
będziemy widzieli w roku bieżącym 
Henny Porten. Partnerem jej jest A n - 
gelo Ferrari.

M U ZA  (Mokotowska 73 tel. 66-2ś). 
„S and ra  ', drama* w 8 aktach, w głów­
nej roli Barbara la Marr. Nad program 
występy estradowe

PAJ.ACE (Chmielna 9, tel. 51-14). 
„M a n on  L esca u t" , przeróbka arcy­
dzieła literatury francuskiej w wy­
ki nauiu niemieckiej wytworni „U fa ". 
W  rolach głównych L "a  de Putti i W ło ­
dzimierz ( tajdarow. Jest *o jeden z o- 
statr.ich filmów, które Lya de Put‘ i 
urobiła przed wyjazdem do Ameryki. 
Nad program: Zdjęcia z Krynicy.

P AN  (Nowy Świat 40, tel 237-40):
Program ten sam, co w kinie ..Cor­

so".

SPLENDID (Galerja Luksembur­
g a ,  ul Senatorska, tel. 203-54): „lV c- 
sotn  u d ów k a "  ",ed ług popularne, o- 
peretki I ehara W  roli tytułowej Mae 
Marray, w roli księcia Oaniły John 
Gilbert V( ytwórnia Metro-Gnldwyn, 
realizator Eri~k Stroheim, film zrobio­
ny bardzo dotrze, ilust-owany muzyką 
operetki. Film wart zobaczenia.

S T Y L O W Y  (Marszałkowska 112,
te' 260-72) C za rn y o r z e ł" ,  prze­
róbka powieści , Dubr^wskij" Puszki-
o i, jeden z ostatnich filmów Rudolfa 
Valentino. Partnerką jego jest Vilma 
Banky. Film zrobiony bardzo efektow­
nie sprawia wrażenie wysoce dodat­
nie.

ŚW IA T O W ID  (Marszałkowska 111, 
tel. 238-96) „W e s o ła  w d ów k a ", film 
ten sam, co w kinie „Splendid",

W O D E W IL  | Nowy Świat 43 tel.
301-90):

„C zerw on a  m yszka  W  rolacb głów 
nych Aud Egedc Nissen, oraz Paweł 
Rychter

M O K O T D W — P L A C  ZB A s
W IC IFT V.
SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69, tel. 
154-05)

„L isty , które g o  nie d o s z ły " , 8-akto- 
wa -ragedja B« mardem Goelzke w ro­
li głównej. Film denerwujący.

W O Ł A .

IR A  (W olska 3, teł. 135-04P „Ś m ier­
teln a  p o d r ó ż " , awanturniczy iilm wy­
tworni Foxa, Obraz interesujący.

CHŁOP* ;a  - Z L Ł a Z N A .

B A J K A  (Żelazna 61, tel. 298-76): 
„C z erw o n e  s e r c e " ,  ciekawy film, ilu­
strujący tragiczne dzic je eyraiera ■ 
jącej r ;y czerwonej W  roli głównej 
Clara Bow.

P R A G A .
E R A  (Inżynierska 4 tel. 116-85): 

K ob ieta  w am pir". W  roli głów­
nej Estella Taylor, żona słynnego uok- 
sers. Dempsey’a. Film w śródmieściu 
•śeszyl się wielkiem powodzeniem

A i) JO
PROGRAM

R A D j O F C U I W N Y

na środę, dn 29 b. m.
W at szaw a  [długość fali 180 metrów).

G od z. 15 —  Komunikat gospodar­
czy; g od z  11 —  Odczyt p. t. „M ło­
dzież a państwo' wygłosi p M Jó­
zefowicz; g od z  17.30 —  Koncert po­
południowy; g. 18*30 —  Próg-  im dla 
Izieci; g. 19 -  Odczyt z działu ,,Hi-

storja ojczysta" wygłosi prof. ri. M o­
ścicki; godz. 19.25 —  Komunikał rol­
niczy, g. 19.40— Nad program „Roz 
maitości '; g, 20 30 —  Koncert popu 
larny. W ykonawcy: orkiestra eol­
skiego radja pod dyr. prof. J na 
Dworakowskiego i Marja Bielecka 
(śpiew). FerJi: Fantazja na t( mat 
z up. „Bal maskowy" orkiestra. Yer- 
di: dwie arie z op. „A id a " odśpiewa 
p. Marja Bielecka. Drigo bale) p. t. 
„Le reveil de Florę1' orki stra. Lalo: 
wertura uo op. ..Le r u d‘Y s " orl ie- 
stra; al Verdi aria z op. „Ernani"; 
b) A Rubinstein: Noc; c) Clier:
, Hej będę żyć " od-piewa p. Marja 
Bielecka, a1 Rudi W illi: Iriermezzo 
bułgarskie, b) Czajkowski. Barkarc . 
la. c) Giordone: Karuzel, d) Tosti: 
Serenada, e) Gui: Marsz uroczysty, 
orkiestra.

Sygnał czasu. Komunikat prasowy.

RADIO ZAGRANICA.

W ied eń , 20.15 —  Yt ieczó- kompozy­
torski G. Exnerr i F Panochy: 1) Ex- 
ner— Panoche: Dwie pieśni 2) Solo na 
fortepianie; 3) Exner— Panochi Dwie 
p;eśni; 4) Panocha: Shimmy 21.05 —  
Koncert orkiestry Policji: 1) Fucik:
Marsz; 2) J Strauss: W  lasku wie­
deńskim; 3) Weber: Uwertura do W o l­
nego Strzełca; 4) Brahms: Tańce wę­
gierskie 5) Puccini: Butterfly fanta­
zja, o) Kalman: Powitanie Wiednia; 
7) Hogg: Pieśni Bawarskie; 8) K al­
man; Piosenka; 9) Fucik: Marzenie;
10) Hexman: Marsz.

S P  O R T
FILKA NOŻNA

P  ed spotkaniem  L egja

PROGRA;i''a TEATRÓW WARSZAWSKICH
na środę, dn, 29 b

p ńa , WIELKI (Plac Teatralny).

m .

i Dziś wieczór bardzo interesujące 
Powyższe spotkanie, 1 tóre odbędzie j przedstawienie świetnego narodowego 

najbliższej niedzieli, zapo..,ada Qa)2tu L. Różyckiego „P a n  T w c r d w -  
b. ciekąwte gdyż L egja , jed en  z na ktćrem asystować będą crion-

odbywającego się obecnie

WIADOMOŚCI RADJOWE
P o w ięk szen ie  progra m ów  rad iosta c ji 

w a rszaw skiej.

Jak słychać, zarząd radjolacji war­
szawskiej znacznie rozszerzył progra­
my audycji na nadchodzący sezon ra- 
djuioiiiczny (październik i listopad).

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
koncertów popoludniowycfi którycn 
program i czas trwania b^dą znacznie 
większe niż dotychczas. W vstępy so­
listów będą znacznie częstsze i to nil 
tylko w koncertach wieczornych, ale i 
popludniowych: Pozatem wprowadzo­
ny zostanie koncert wyłącznie soli­
stów, który odbywać się będzie co 
piątek. W  środy i soboty wieczory po­
święcone będą muzyce tanecznej (jazz- 
bć nd).

Po całkowitej reorganizacji działu 
odczytowego, zos*anie on również zna­
cznie rozszerzony, tak, że dotychcza­
sowa przerwa między iudvcją popołu­
dniową i wieczorową będzie musiała 
być zniesiona.

się
się b. - . „  , _. .
n a jg roźn ie jszych  ryw ali mists za na 
gruncie s to łeczn ym , ma w sze lk ie  szan 
se na odn iesien ie zw ycięstw a.

Przemawiają za tym ioskonałe wy­
niki tej drużyny, osiągn ęte ostatnio we 
Lwowie i W  dnie, oraz słabszy sk*ad 
Polonji, która wystąpi bez swego naj­
lepszego Strzelca, Tupalskierfo; opu­
szcza on w Jniu dzisiejszym Y arszavc, 
udając się do Szwecji, gdzie będzie 
bronił barw Polski w spotkaniach z re­
prezentacjami powyższych pai^tw.

Drużyny wystąpią w składach na 
stępujących:

L eg ja : bramka— Pednarowicz; obro­
na —  Krasowski, Zajączkowski; po­
moc —  Wójcik Śliwa, Sobolta; atak—  
Krawuś, Ciszewski, Łańko, W ypijcw - 
ski, Żmuda.

P olon ia  bramka —  Olewski; obro­
na —  Bulanow II, Miączyński; poi. oc 
—  Loth IV, Loth I, M ajerski; atak —  
Krygier, Hamburger, Grabowski, Ała- 
szewski, Zimowski.

M istrzostw a  A u str ji

Już pierwsze tygodnie i-ozgrywki za­
powiadają niezwykle ciekawy prze­
bieg tegorocznych mistrzostw Dotych­
czasowi przywódcy piłkarstwa austria­
ckiego — Amatorzy, Rapid, V'ei.na 
Hakoah —  nie odgrywają jeszcze naj­
mniejszej roli, bici przez większość 
swych przeciwników I tak _ivnm  
Amatorzy, których ,vyst,p y  w VC ar- 
szawie w latach ubiegłych należały do 
najlepszych pot osów gry jaki wog - 
le oglądała stolica, zdołali uzyskać do­
piero dwa punkty na pięć gier co jest 
,vyniLem nader słabym, i stoją w ta­

beli ni przedostatniem miejscu. To 
samo odnosi się i do głośnego Ha- 
koahu, który po swej amerykański >j 
podróży me może jakoś znaleść swej 
formy. Prowadzi dotychczas Admira, 
mając tuż za sob.ą B. A  C.

WIADOMOŚCI FILMOWE
„ P O z  AR S E R C ".

Kino „C oloseu m " wyświetla obce* 
niejeden z najlepszych filmów fran­
cuskich tegorocznej produkcji p. t. 
„Pożar serc".

Film ten stanowi świadectwo wici* 
kiego postępu, jaki francuska tech* 
n>ka filmowa uczyniła w ost itnich 
czasach. Poszczególne sceny są /.ro-. 
bione po mistrzowsku, nic gorzej, 
niż w filmach amerykańskich D aje  
się wyczuwać jedynie brak logiczne* 
go powiązania ze sobą epizodów.

Podkreślić należy, że francuscy 
realizatorzy filmów nic umieją prze* 
nosić aikcję na teren dla nich obcy. 
Doskonałym  tego przykładem są soc* 
ny z rewolucji rosyjskiej, różniące 
:,lę gruntownie od bardzo dobrej rc* 
szty filmu. Szpecą fiku jedynie nie* 
zbyt poprawnie przetlomaczonc na* 
pisy.

Jacąues Catelain, artysta o uro* 
dzit raczej kobiecej, niż męskiej, gra 
dobrze. Znać po nim wzorowanie sic 
na Moźżuchinie.

TENNIS.

Turn iej w ew n ętrzn y  W arsz , Law n- 
Tennis K luba.

Turniej o mistrzostwo Klubu, ro: - 
grywany w godzinach popołudniowych 
w Agrykoli, zapowiada się coraz cie­
kawiej, mimo dość niepewnej pogody.

Marszewski i Loth, czołowi gracze 
Klubu, nie bez trudu wygrali swe spot­
kania, pierwszy z Urbanowiczem w 
trzech se'ach 3:6, 6:3, 6:3, drugi *, ’ . 
Kowalewska, również w trzech setach 
3:6, 6:1, 6:0.

Do ciekawszych spotkań dm* dzi-
iejszego naWśeć bedą gry I otha ze 

Szczerhińskim, a może już dziś także 
Marszewskiego z Czetwertyńskim.

P ierw sze  krok i Z uzanny L englen  na 
gru n cie  zaw odow ym

Była mistrzyni świata w tennisie, 
Zuzanna Lenglen, która, jak wiadomo, 
przed kilku tygodniami podpisała ro­
czny kontrakt z amerykańskim mana­
gerem Pylehn na szereg występów w 
Stanach Zjednoczonych, stając się tym 
samem tennisistka zawodową, opuść1 
la w końcu tygodnia ubiegłego Paryż, 
udając się w ^rogę do Nowego Yorka. 
Wynagrodzenie, jakie ma Lengen o ■ 
trzymać za tournee, wynosić ma około 
ICO.000 dolarów.

Razem z nią wyjechał rówrież Ferrt, 
jeden z najlepszych graczy trancuskich 
i europejskich również zaangażowany 
przez Pvlc'a

Jak dotychczas, mc nie z-powiada 
imprezie tej powmdzenia, gdyż. statut 
Międzynarodowego Związku Iknniso- 
wego nie pozwala na spotkania publicz­
ne pomiędzy amatorami i zawodowca­
mi a wśród tennisistek zarodowych  
najsilniejszą jest amerykanka miss 
Browne, którą Lenglen zwyciężała już 
kilkakrotnie zupełnie tatwo.

W ięc o snotkaniach emocjonujących, 
które mogłyby ściągnąc większe tłumy 
publiczności, nic może byc mowy, chy­
ba, że... manager Pyle pol-ati znaleśi 
jakąś drogę, aby doprowadzi*, do skul- 
ku grę Francuzki z miss W ills lub 
miss Mallory.

Dalsze drogi p. Lenglen ekspedyc ‘ i 
mają prowadzić przez Amerykę Połu­
dniową do Australji.

Szczegóły całej t( j imprezy trzyma­
ne są dotychczas w tajemn :y .

kowie odbywającego się ---------- ^
Warszawie Kongresu M iędz'narodo  
wego Prawa Autorskiego. W  feerycz 
nym i popularnym utworze polskim 
biorą udział pp. prymabaleryny Sz.mol- 
cówna i Szymańska oraz pp. Zajlich 
(rola tytułowa) i Blancard na czele 
wszystkich solistek, sol.stów, zespo­
łów baletowych i szkoły baletowej. 
Dyryguje p. M . Rudnicki.

Jutro w „A id z ia "  wystąpi po raz 
pierwszy w parlji tytułowej łubiana 
prymadonna p, Adehna Czapska, po­
pisową zaś rolę Re Jamesa odśpiewa 
świetny jej odtwórca p Ignacy Dvgus. 
W  piątek z i owodu inauguracyjnego 
koncertu w Filharmonii, giana będzie 
Bizetowska ,C arm en "  zamiast Zapo­
wiedzianego na ten dzień wznowionego 
..H olendra T u ła cza ", który dany bę­
dzie nieodwołalnie w sobetę.

NARODOW Y (Plac Teatralny).
Teatr Na.ooowy, po przerwie spo­

wodowanej zaslahn ęciem p. Zahor­
skiej, powraca Jziś dr swego w clkie- 
go sukcesu ..Snu srebrn ego  S a lorte ' , 
z udziałem p~. Gromnic!..ej, Zahor­
skiej, Brydzińskiego, ^rcnkla, Lesz­
czyńskiego, Skarżyńskiego, Szymań­
skiego, A . Solskiego Węgrzyna, Zcj- 
dowskiego.

Początek o godz. 8-ej wiecz.
Jutro ..Ś luby p a n ień skie"  stale atra- 

kcyjne, W  piątek „S en  srebrn y  S a lo ­
m ei".

Odbywają się próby z klejnotu tea 
fru Mursela „Ś w ieczn ik a ". który w mi­
strzowskim przekła Izie Boya w naj­
bliższym czasie wejdzie na repertuar. 
Obsadę tworzą pp.: Panetwiczowa Ol- 
ska, Leszczyński, Orwid, Żabczyński, 
Solarski.

P. Stefan Kiedrzynski złożyi teatro­
wi Narodowemu 5 aktowa sztukę z e- 
poki renesansu włoskiego p t. „R  
mans Florencki' . która jeszcze w 
jiierwszej połowie sezonu ukaże się w 
teatrze Narodowym

I.ETNI (w ogrodzie Saskiir)
I „L iść  lig o w y "  komedja w trzech ak­

tach Arnolda Fraccaroli.
L ucyna  —  Rrydzińska, A ugustyna  

; — Łaska, pani F pretti —  Roler-Jez-
mińska, A ida  Sar telli —  Larys Pa- 
wińska, Mimi G alardi —  Ja roszew- 
ska, E rm inja F or tan dci —  Owe żar­
ska, Emma  —  Kopycińska, Janina  — 
Lenerówna, F lo re iła  —  Zawadzka, 
M irandolina  —  Nosażewska, R ob ert  
D oriana  —  Różycki, Jan P aw eł 
p landi —  Hnydzśński, G u sta w  —  
Lenczewski, Santclli — Norski, F or- 
tanda  —  Rapacki, M c.rell —  Giel- 
niewski, F ry d e ry k  G alard i —  Jar- 
szewski, J.udwt'. K u rn a kow icz  —• 
gen M yszk iew icz  —  Jan Tomasik

Reżyser dyr. E. Chaberski. Pocz. 
o godz. 8 wiec::

POLSKI (ulica Oboźna).
„D zień  b ez  k łam stw a " komedja w 

trzech aktach G Montgomery ego 
Wieczorem dziś i do końca tygodnia 

kapitalna, pełna niezrównanego hu­
moru komedja amerykańska „ D .ie n  
b ez  kłam stw a  Od pierw „zej do ostat­
niej sceny sztuka wywołuje na widow­
ni homeryczny śmiech entuzjastycz­
ne oklaski pod adresem świetnych ar­
tystów,

B ob  B en u et  —  Maszyń^ki J. M. 
R alston  —  Samborski, Klarens  V in 
D usen —  Bogusiński, D ick  D onn  ily  
— Daczyriski, p astor  D ora n -fr ilsc tn  
G w en  —  Mazarckówna, pani R a l- 
sinn  — Słubicka, E thel -  Życzkow- 
ska, M ab el —  Modrzewska, S abc !—  
Skibińska Reżyseria Borowskiego.

Pocz. o godz. 8

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I 
FERTNERA (Now-y Świat 
Nr. 63).

Dzisiaj i jutro doskonała komedja 
K. Zaleskiego ..O j m ężczyźn i, m ęż c z y ź ­
ni!" Obsadę stanowią Ćwiklińska i 
Fcrtner, oraz Gclla Chaveau, austian, 
Grabowski, W alter, tVesolowsk > i Pa­
włowski. Sala codziennie wypełniona.

Pocz. o godz. 8 wiccz.

(Praga —  Zyg-

czy li Hrabia  
Ziemskiegc w

MAŁY (Filharmonia, ulica Ja­
sna).

„A z a is " ,  komedja w trzech aktach 
Vcreneuil’a i Ber a

Baron W iirtz  —  Junosza Stępów- 
F eliks B orn erel —  Warnrck 

sek rc la rz  barona  —  Mali
 .........  S trom boli —  Staszewski,
O klaw ju sz  d e  Langeais  —  11'erow'- 

K on sta n tin ow icz  —  Dcrc.i, F ran­
ek, s łu żą cy  —  Zajączkowski, ba ­

ron ow a  W u rtz  - Sulima, Zuzanna  
W iirlz  —  Cnyf-Olszcw.ska, hraoina  
Rom ani —  Rclewicz-Ziembińska.

Reżyser Aleksander Węgierko.
Pocz. o godz. 8 wiecz.

Komedja koncertowo grana pnz-z 
cały zespól. Junosza-Stępow: ki z _roli 
barona W iirlza stworzy! arc’ Izielo, 
dotychczas w Warszaw ę niew'

ODRODZONY
muntowska).

„D ybuk" An-skiego w reżyserii An­
drzeja Marka, z udziałem całego zp- 
spoiu.

TEATR IM. FREDRY (Ulica
Śniadeckich).

Dziś i jutro wschodni dramat .Dom  
osa czo n y “ Frondaina, Początek o go­
dzinie 8-ej ,
TEATR NOWOŚCI (Ulica B’ ’-- 

lańska).
Dziś i dni następnych gościnne wy­

stępy krakowskiego zespolt1 artystów  
pod kier. Ludwika Sic tar sinego w 
giośnej sztuce żydowskie, Szaloma 
Alajchema „J a k  trudno b yć  ż y d em '.

TFATR NIEWIAROWSKIEJ
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicz?).

Dziś i jutro m elodyna operetka 
Brommcgo .,n a jp ię k n ie js za  z kob iet  
z  Kazimierą Niewiarowską w roli lytu- 
lewej.

POWSZECHNY (I .eszno, róg 
Żelazneil.

„T a jem n ice  salonów .
K om b in a to r" , wodewil 
11 aktach.

Pocz. o 8-ej.
TEATR „ZJEDNOCZONYCH1*.

Barbara R a d ziw iłłów n a ", sztuka w 
5. cit aktach Aloizego Felińskiego. Po­
czątek o 8-ej.

PERSKIE OKO (Marszałkow­
ska Nr. 125).

„ W ię c  za czyn a m y"  rewja in a u g u r a ­
cyjna „Perskiego Ok; "  w dalszym tią. 
du gromadzi tumy publiczności P.p. 
Żula Pogorzelska, Janina M v-lerska, 
Helena ".am inT-a, aerzy Boroi.ski, 
Ludwik. Lawiński, Włodzimierz Ma­
cherski, Konrad Tom, Marjan Rent­
gen, Eugenjusz Bodo są gorąco okla­
skiwani Wkrótce sensacyjna P rem jera 
p t. „Z  ust do ust".

QUT PRO QUO (Galerja Luh-
senburga, ulica Senatorska).

Ostatnio wystawiona rewia „i .edy 
panienki idą sp a c", codzien -e zapeł­
nia salę na obu przed ‘ awueniach 

Pocz. o goaz. 7.15 i 9,30.

OLIMPJA (Ulica Marszałkow­
ska Nr. 114).

Dziś i dni następnych pierwszy pro­
gram zimowy p. t. Precz z rozwoda­
mi’ w sześciu częściach

ELDORADO (Ulica Hoża 2 5).
Program zbiorowy p t. „P r z e b o -

jem*. a
MIGNON (Ulica Marszałkow­

ska 8 lb).
W ielka rewja aktualna „ W  krainie  

w o fn ej m iłośc i"  w 3-ch częściach. Po­
czątek o 7 i 9.20.

 * -  -

/  T O W . Z A C H Ę T Y  
D/.iś we środę o godz 5*ej po po* 

ludniu gmach Tow arzystw a Zachęty 
zamyka się i hęd /ic zamknięty prze/- 
czwartek i piątek dla zmiany wysti* 
wy. W  sobotę, dnia 2*go p.iżdricrni* 
ka o  godz. 12-ej w południe nastąpi 
otwarcie nowego kompleksu wystaw  
przy udziale zaproszonych gości.

ski, 
Luguin, 
szewski,
O ki 
ski, 
c is :
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Rekordowa sprawność
wydziały technicznego

Dziś o gcitlzrinie 10 rano zatarg 
dyrekcji Zakładów Gazowych z 
pracownikami został ostatecznie 
zlikwidowany.

Odbyło się w tej spiawie spe­
cjalne posiedzenie, w którem u- 
dział brali: z ramienia dyrekcji 
pp.: dy r. S / i e r c z m- i  viccdy- 
rcktor Thor i dyi, ryki che- 
m cznej inż. Torżewski, z ramie­
nia pracowr:ków —  między in­
nymi prezes W Pre,ss.

Mm di gszoąni zliliwiźoaeny
D? tsstąpiło porozumienie między stronami

Ustalono, że żadnych reduk­
cji w Zakładach Gazowych rie 
będzie .natomiast będą potrąca­
ne od wypłat ś u i»j v  na fundusz 
emerytalny, Kasę L-horych t d., 
czego dotychczas nie czyniono.

W  ten sposób uchroniono Za­
kłady Gazowe od straiku, który 
zagroziłby zamarciem warszta­
tów pracy, zatrudnia i ących do 
tysiąca robotników

*

0 dwa guziki
Zdarzyło się iakoś w Warsza­

wie. że p. J. Cymberg z ul. 
Puławskiej 14, miał zatarg z 
policjantami z powodu niepo­
rządków w jego sklepie. Szło o 
to, że zapóźno sklep zamyka i 
o to, że wystawia na ulicy ko­
sze, co jest niedopuszczalne!

Sporządzono w tej sprawie 
protokół, przyczem oskarżono 
także p. Cymbcrga, że w star-

i l t a  mmlssis i §?oełi Kapusta

ciu z policiantami oberwał im 
dwa guziki mosiężne

P. Cymberg oczywiście wy­
piera się tych guzików i udał 
się o porroc aż do żydowskiej 
Rady Narodowej.

Ta zaś nie miała nic lepszego 
do roboty, ;ak zwrói-ić się, ni 
mniej ni więcej, tylko do mini­
sterstwa spraw Wewnętrznych 
o interwencję.

Kalendarzyk
Dziś; Michała Arch. 

S  | Jutro: Germana B.

KARY DYSCYPLINARNE 
W  MAGISTRACIE

Prezydent miasta zatwierdzi! 
wnioski biura dochodzeń dyscy­
plinarnych na mocy których u- 
sunięto ze służby miejskiej: in­
tendenta szpitala Wolskiego, Ja­
na Rodewalda za nieporządki 
kasowe, kierowniczkę miejskiej 
szkoły kamaszniczcj przy ul. 
Szpitalnej 10, Karolinę Dąbrow­
ska za nadużycia oraz woźną 
szkolną, Józefe Lrchniową, za 
niedbałe wykonywanie obowiąz­
ków i niestosowanie się do roz­
porządzeń zwierzchności.

JESZCZE W  SPRAWCE 
RZEŹNI MIEJSKIEJ.

Donosiliśmy już, że zgodnie z 
wnioskiem p. komisarza rządu 
m. stoł Warszawy oraz na sku­
tek skarg zainteresowanych rze- 
zników, Min. Spraw Wewnętrz­
nych zamierza spowodować wy­
śnienie komisji międzyminister­
ialnej, zadaniem której byłoby 
zbadanie technicznych urządzeń 
rzeźni. Tymczasem dowiaduje­
my się. że odpowiedzialny za bu­
dowę rzeźni inżynier zamierza w 
tych dniach wyjechać na zasłu­
żony wypoczynek do Włoch (na 
Capri). Zapytujemy wobec tego, 
czy obecność jego nie będzie po­
trzebna podczas prac powyższej 
komisji i czy nic byłoby wskaza­
ne, aby wyjazd ten odłożony był 
na czas późniejszy? '

KOMUNIKACJA 
POWIETRZNA DO ŁODZI

Na skutek zaproszenia Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa w 
Łodzi Towarzystwo ..Polska Li- 
nja Lotnicza Aerolol" włącza 
Łódź z dniem 1 października br. 
do swej sieci komunikacji po- 
v ietrznej. Od tej daty samoloty 
kursujące dotychczas na linji 
Warszawa— Krakówą będą prze- 
chcdziły przez Łódź, dzięki cze­
rni miasto to otrzyma bezpośre­
dnie połączenie lotnicze z War­
szawą, Krakowem, Lwowem, 
Gdańskiem, Wiedniem w jed­
nym dniu. W miarę potrzeby bę­
dzie- czynną rówr.iez linja bez­
pośredniej komunikacji Warsza­
wa —  Kraków

Komurrkacja ma być utrzy­
mywana codziennie za wyjąt­
kiem niedziel. Cena przelotu na 
łinji Warszawa —  Łódź ustalo­
ną została na zł. 25 na linji zaś 
Łódź— Kraków na zł. 15 Człon­
kowie L. O. P. P. korzystać bę­
dą ze zniżek 20 proc

ZW ROT 
OPŁAT EMERYTALNYCH 

OFICEROM ZAW ODOW YM

Ministerstwo Skarbu, interpe­
lowane przez władze wojskowe 
w sprawie opłat emerytalnych, 
świeżo — jak się dowiaduje 
„A B C ” — wyjaśniło, że cd upo­
sażeń oficerów niezawodowych i 
urzędników wojskowych, prze­
mianowanych na oticerów zawo- 
dowyrh po 1 październiku 1923 
roku —  należy potrącać składk 
emerytalne dopiero po defini- 
tywnem przemianowani ich na 
zawodowych

W obec takiego staru rzeczy 
—  centralne władze wojskowe 
zarządziły zwrot wspomnianym 
wojskowyrp kwot, potrąconych 
w czasie od 1 października 1923 
roku do daty uzyskania przez 
danego wojskowego charakteru 
zawodowego służby.

Wydział techniczny magi­
stratu pod światłem kierowni­
ctwem inż. Siemińskiego pracu­
je coraz sprawniej. Sprawozda­
nie z działalności tego wydzia- 

i za r. 1925 podaje, że liczba 
iego pi acawników w tym cza­
sie wynosiła przeciętnie 184 
w r. 1923 —  230 w r. 1924 — 
195)i przytem szereg osób, pra­
cujących niedostatecznie wy­
daj.lie lub o mało rozwinie tern 
poczuciu etycznem usunięto, a 
na ich mieisce przyjęto jedno­
stki przeważnie młodsze, ener­
giczniejsze, z większą inicjaty­
wą i fachowo przygotowane. 
Wydział techniczny liczy 4S 
pracowników z wykształceniem 
akademickicm, 56 —  ze śred- 
niem, resztę stanowi niższy 
personel biurowy i pomocniczy.

Rok 1925 uznać należy za re- 
tordowy pod względem ilości

7  wrażeń dnia wczorajszego podkre­
ślić przedewszyslkiem na^ży doskona­
ły wyścig 2 letn. Don Carlosa; który 
w takim stylu odniósł zwycięstwo nad 
mocną stawką współzawodników, iż 
można go uważać za czołowego dwu­
latka.

Totalizator smętkiem przepoił nie- 
-jedną duszę łaknącą, zwłaszcza w 

lwóch końcowych gonitwach, gdy za 
Lenę ptacono 137 zł. za Amora zaś 
117 złotych

Niejedno Rerce młode chciałoby byc 
ugodzone taką strzałą amora...

W  sferach dżokiejskich panowała 
wczoraj niemała konsternacja.

Oto Komisja Techniczna, doszedł­
szy do wniosku iż jeździec Szyszkow- 
ski zbyt podejrzanie jeździ na , [wo“ . 
na kiorym przegrał nagrodę* Sprze­
dażna". urządziła nad nim sąd i w re-

P. Wołowiczowa z ul. Nowo­
lipki nr. 26 miała jakiś zatarg ze 
stróżem o otwarcie bramy i zo­
stała przezeń pob:ta Znalazł sie 
wobec tego usłużny młodzieniec, 
który zajął się sprowadzeniem 
pomocy lekarskiej dla pobitej 
kobiety, a potem pojechał z nią 
do komisariatu dla spisama pro­
tokółu.

Zanim co i |ak sir stało, mło- 
dz;— :— zabrał się i poszedł.

— - * -----

Czy 'd tNifltósju 
czy (y hotelu
wszędzis kradną

—  Chaimowi Medalionowi (Twarda 
nr. 23) handlowcowi z w o/u —  walizkę 
zawierającą 1 leliznę i kilka par obu­
wia wartości 500 zi

—  Szmulowi Rubinsztajnowi z Koń­
skiego z wozu 100 butelek spirytusu * 
wartości 500 zł. I

—  Berkowi Figełnestow. (Nowolipki 
nr. 45) —  500 zł. gotówką.

—  Józefowi Jaszczyńskiemu (p awi=> 
nr. 86) —  futro męskie wartości 300 zł.

—  Janklowi Bermanowi (Stawki 
nr 391 —  różne artykuły spożywcze 
wartości 1 30 zł

—  Izraelowi Klajmincowi (Sapicżyń- 
ska nr. 10) z fabryki —  trykotaże i 
główkę oa maszyny na ogólną sumę 
3.300 zł

—  Aronowi Lejbii Roehmanowi z 
Lublina w hotelu „Gdańskim " przy ui. 
Gęsiej nr. 6) 600 zł. i 40 dolarów go­
tówką

C-ypic Nagielkoplowej (Świętojerska 
nr. ć2) —  6 palt z fokami i kołnierz 
wartości 1250 zł.

—  Z masami przy ul. Sial iwej 
nr. 62 przez okno —  różnr wędliny 
wartości 50 zł.

—  Abramowi Dulmanowi z Otwocka 
w tramwaju linji nr. 4 — 150 z! go- 
tów’ką.

—  Felicji Jankowskiej (Siedlecka 
nr 6) —  różne ubrania wartości 1000 
złotych.

—  Janinie Kotowiczowej (Targowa 
j nr. 35) —  ubrania wartości 300 zł.

wykonąnych robot. Licząc su­
my, wydane z budżetu wydzia­
łu technicznego i innych wy­
działów magistratu, dla któ­
rych wydział techniczny wy­
konał szereg większych i 
mnie’szych robót remontowych 
i inwestycyjnych, pracownicy 
omawianego wydziału przyczy­
nili s’ ę do wykonania robót na 
sumę około 46 miljonów

Dla porównania intensywnoś­
ci pracy i jej wydajności, wy­
starczy przytoczyć, że min. ro­
bót publicznych przy budżecie 
w wysokości G3 milj., zatrud­
niało w r. 1925 około 2000 pra­
cowników Zatem na 1 pracow­
nika wydziału technicznego 
przypada wykonanych robót na 
sumę około 250.000 zł., na jed­
nego za: pracownika M. R. P. 
około 31.5C0.

*

zuKacie spieszyła go do dnia t lipca 
roku przyszłego.

Jeździec Szyszkowski jest stosunko­
wo małą płotką, a jeździ rzadko. 
Niechże przykład jego odstraszy reno­
mowanych jego kolegów dżokiejów, 
którzy nieraz ciężej grzeszyć umieją.

Kto wygra dzisiaj? Pytanie, na któ­
re trudniej nieraz odpowiedzieć niż 
rożw ązać kwadraturę koła.

Na papierze wydają się nam poważ­
ne kandydatury następujących zapaś­
ników.

I. t i r  aria.
II. D ukat, F aszod a  A lem b ’ h.
'H  La M ontana . Duna/ec, A ’h.
IV. Aurora, Florestan, Arpad.
V. 1 oo-good Ave Cicero.
VI. B iou ś, Ar<el A costa , C ecora .
VII C a ryca  Rortsona, C ochera .

Ponicwpż nazw:sko jego nie jest 
wiadome, pobita kobieta pozo­
stała bez jedynego świadka, któ­
rego ona nic może teraz odszu­
kać i cała fatyga z koinisarjaltm 
na nic się nie zdała.

Dr. KAUFMAN
Wspó.na 56, tel. 31-35 

Gabinet 
elektro - promienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 

(syfilis).
Od 8 rano — 8 wieczór.

Sąd do spraw lichwiarskich 
skazał na 2 tygodnie bezwzględ­
nego więzienia, 50 zł. grzywny i 
5 zł. opłat- sądowych każdego: 
właśc. skłfepu spożywczego przy 
ul. Górskiej 23, Joska Ejelsona 
za pobranie nadmiernych cen za 
groch i właśc. straganu w baza­
rze przy ul. Leszno, Ludwikę

Dcbrosielską —  za kapustę, nad­
to właśc. jatki w Halach Mirow­
skich, Eljar.za Górkę za pobra­
nie nadm‘ernych cen za mięso, 
na 1 miesiąc więzienia z zawie­
szeniem w tym wvpadku wyko­
nania wyroku na 2 łata ze wzglę­
du r.a dotychczasową niekaral­
ność skazanego.

ZAWIADOMIENIE.
^  Polska Centrala Handlu Nićmi S. WEGENKO i S-ka

zawiad..mia, że 7. dniem 15 czerwca r. b. sklep został przenłe- 
m  sionV n_ UL. M ARSZAŁKOW SKA Nr 83, RÓG HOŻEJ telef.
I '  ■ 137-57. gdzie prowadzić będzie nadal sprzedaż: we’ nv, przędny.

bawełny, jedwabi, kordonów ba» ełniczek, nici, trykotaży D. M
^  oraz robót ręcznych i t p.

^  POD FIRMĄ

t S k ła d
wełnianej, bawełnianej, jedwabnej

H Stanisław Wegen&o
^  ui. M a rsza łkow ska  N i 83, ród Hożej, tel. 137-17.

P R Z Y J D Ź ,  A P R Z E K O N A S Z  SIĘ,

Słynne medjim ,E vigny" w transie pod 
wpływem suggestji SzyUeia-Szkolnin 
odgadnie Twoje imię, nazwisko, wiek 
kim jesteś, klrn być możesz! Szyller- ( 
Szkolnik określi Twój charakter, zdol , 
ności i przeznaczenie. Doświadczenia 
mediumistyczne Szyllera-SzkoIn-ka Za­
szczycone Protokółami Towarzyslw-Na- 
iiLowycli stolicy, świadectwami powag 
świata lekarskiego i cłiwalebnemi ode- j 
zwami piasy. W jrszawa, Piękna 25 m 12.

Znane ze swaf dobroci
solidnego wykonania

M U N D U R K I
SZKÓŁKĘ PRZĆłUSOWE

p o l e c a

i. S Z U L C
M on iu szk i 12

C e n y  m o ż l i w i e  n i s k i e .

pod Kier. ?gn. Sekułowlczs,
Szczegółowe programy Nauk 
Handlowych i Gospodarczych 

na żądanie 
Sekretariat czynny cały dziei..

Zamiejscowi listownie.

i  B I E S I  iBi
ranne, popołudniowe i wieczorne;

żeńskie, męskie i koedukacyjne.
¥srszawa, ul. Ź4rawśa 42.

Zamiejscowi listew n ê

Wyścigi Konne

 *

Świadek był i niema go
Jak on się nazywa?
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Rad}o- Amatorzy

Jedno z bardziej zrozumiałych dła człowieka ze „zgniłego Za­
chodu' dzieł bolszewickiego arł ysły. Rzeźba przedstawiająca 
dwa młodocianych amatorow radja p L Djukowa.

W sM cy  nsdoiźcjńskiej
Przesilenie gospodarcze. —  Zastój. —  Stosunki 

narodowościowe

Cieszyn, ongiś stolica księ­
stwa śląskiego niedawno pod za­
borem austrjackim ośrodek pro­
pagandy niemieckiej, twierdza 
ruchu ' ucisku przeciwpolskiego, 
ciężkie przechodzi dziś losy. Ży­
cie gospodarcze miasta i okolicy 
zaledwie wegetuie. Ceny za ar­
tykuły żywności pizewyższają o 
sto procent ceny warszawskie.

ZEWNĘTRZNY WYGLĄD 
M IASTA

nie ukrywa stanu powolnego ko­
nania. Ruch uliczny w niczem 
nie przypomina okresu przed­
wojennego, Dorożek i pojazdów 
prawie =ię nie „iduje. Czasem 
jakieś auto przemknie się nie­
śmiało--) akby ukradkiem przez 
ulice miejskie. Na głównej ar­
terii, ul. Głębokie’ , ruch p.e- 
szy, dość zresztą ożywiony, 
przechodzi na jezdnię. Nikt nie 
obawia sie samochodu lub choć­
by dorożki. Martwy spokój — 
naturalny w jakiejś zapadłej 
wiosce —  staje się tu normal- 
nem tętnem trzydziestotysięcz- 
nego miasta.

MOST NA ORZIE

etanowi dzis komunikacyjną li- 
nję graniczną. Wartko płyną­

ca rzeka Obza rozdziela Cieszyn 
polski od czeskiego, pozostawia­
jąc w dzielnicy czeskiej wspa­
niały dworzec, punkt węzłowy 
czterech linii kolejowych, duże 
łabryki, oraz nowy kościół Ser­
ca Jezusowego. Polską granicz­
ną stacją kolejową jest dawny 
przystanek na przedmieściu b o ­
brek.

ROZSTRZYGNIĘCIE KOMI­
SJI KOALICYJNEJ

ferowane w r. 1920 w mvśl ży­
czeń czeskich, wyrządziło pol­
skiemu stanowi posiadania na 
Śląsku Cieszyńskim krzywdę, 
podrywając normalny rozwój 
gospodarczy miasta i okolicy po 
stronie polskiej. Dzięki temu 
Ci :szyn przeżywa dziś kryzys. 
Stan średni nadal reprezento­
wany jest przez żywioł niemiec- 
ko-żydowski. Rolnicy za mało 
garną się do handlu i przemysłu 
Jedynie w życiu kulturalnem e- 
lement polski przoduje. Ale i 
gospodarczy stan musimy wzmo- 
cn ć na naszą korzyść! Stolica 
Polski i rząd powinien otoczyć 
staranną opieką naszą prastarą 
dzielnicę kresową.

Zredukowane wielbłądy

Sto nrijonów doi.
Uratujcie mi żonę i dziecko!

Tak wełai miliarder na Florydzie
Pisma amerykańskie podają 

szczegóły strasznej katastrofy, 
spowodowanej huraganem na 
Florydzie.

W jednym z mniejszych por­
tów bawił miliarder amerykań­
ski Staalson wraz z młodą żo­
ną i dzieckiem. Fale oceanu i 
huragan zburzyły kamienicę, w 
której mieszkały jego żona 
d uecko.

Przybyły w pół godziny po­

tem p. Staafson wołał do tłu­
mu:

—  Sto milionów dolarów te­
mu, kto uratuje mi żonę i dziec­
ko!

Ale nikt nie zwrócił uwagi 
na to wezwanie! Wszyscy my­
śleli o własnym losie ..

Orkan nie przestawał szaleć 
i Staafson padł ciężko ranny.

Pod gruzami domu zginęli je­
go żona i dziecko .

Pola Negri ciężko ranna
Sprawca Jeden z dzienników warszawskich

Jedno z pi&m warszawskich 
zamieściło wiadomość ze sfer 
bankowych (!?) o tern, że pod­
czas ostatniego huraganu na Flo­
rydzie miasto filmowe Holly­
wood zostało komDletmc zni­
szczone, zas Pola Negri ciężko 
ranna.

Po sprawdzeniu tej wiadomo­
ści w źródle bardziej miarodij- 
nem stwierdziliśmy, że Pola Ne­
gri wprawdzie ostatnio zapadła 
na lekki katar, lecz o ci< żk'em

kalectwie delikwentka me jest 
poinformowana

Dodać należy, że podczas ka­
tastrofy żywiołowej ucierpiało 
miasto Hollywood na Florydzie, 
od słynnego nuasta filmowego 
w Kalifornji odległe o jakieś pa­
rę tysięcy kilometrów i nic o- 
prócz nazwy z mm wspólnego nie 
majace.

O „cudownem ocaleni. Poli 
Negri cytowany dziennik donitsć 
zapomniał

Reporter dostał się do więzienia, 

żeby opisać wiezienie

Przez cale wieki wielbłąd byl me» 
zwykle użytecznem zwierzęciem. ja> 
ko „okręt pustyni". Nosił podróż* 
nych i ciężary na bardzo dalekie od. 
leglości, nie wymagając za te usłu. 
gi nic niemal od pana stworzenia. 
A le  obecnie i na pustyni powiał Juch 
nowoczesności, który zaznaczył się 
m iędzy innemi i w tej także dzie. 
dżinie, że całkowicie zmienił środki 
komunikacji.

Dzis w jednym tylko Egipcie jest 
około 15 tys, samochodów, pod trzy. 
mujących łączność ze stolicą najod. 
leglejszych zakątków kraju. 20 tys. 
wielbłądów straciło wskutek tego 
„posadę", ale cóż robić, trzeba iść z 
postęjlem, którj me znosi środków  
komunikacji z czasów romantyzmu.

Zresztą wielbłądy los swój znoszą 
podobno znacznie cierpliwiej od wie< 
1j innych „zredukowanych"

oubileusz więziła
Niedawno odbyła się w więzie. 

niach St. Zjednoczonych rewizja u. 
rzędowa, podczas której wyszło na 
jaw, że światowy rekord w siedzę, 
n.u pobił niejaki J Harding z Bosto. 
nu. Został on przed 50 laty —  jako 
J3*letni chłopak —  skazany na śmierć 
za morderstwo. Ponieważ jednak byt

aż zanadto niepełnoletni, więc mu 
karę zamien!ono na ciężkie dożywot. 
nie więzienie.

W  tern w ięzieniu nieźle, widać mu 
się powodzi, skoro wytrwał w  nim 
aż do tej chw iii i przygotowuje się 

nawet do jedynego w swoim rodzaju.

W  Chicago niedawno zostało 
wybudowane nowe więzienie 
karne, które, według wiado- 
mości prasowych, urągało 
wszelkim zasadom hygjeny. 
Prócz tego fama głosiła, że 
władze więzienne zbyt surowo 
obchodziły się z w.eźmarm 

Redakcje dzienników prosiły 
kilka razy dyrektora departa­
mentu więziennictwa o pozwo­
lenie zwiedzenia więzienia, lecz 
prośby te nie zostały uwzględ­

nione.
Wtedy jeden z reporterów 

chicagowskich wpadł na taki 
pomysł:

Napisał on prokuraturze list 
anonimowy, w którym twier­

dził, źe on pan X., zamieszkały 
na ulicy N. jest zabójcą iubile- 
ra Y.

Policja natychmiast areszto­
wała dziennikarza i wsadziła 
go do więzienia nowowybudo- 
wanego, gdzie sędzia śledczy 
trzymał go w ciągu dwuch ty­
godni.

W końcu reporter oczywiś­
cie został zwolniony, lecz na 
drugi już dzień w lednym z 
dzienników chicagowskich u- 
kazał się obszerny artykuł, o- 
mawiający stosunki w nowo- 
wybudewanem więzieniu.

Reporter amerykańsk' za 
swój pomysł podobno otrzymał 
duże hnnorarj'im.

Autor* który zarobił 
50 tysięcy złotych

Mieszka w Warszawie na ul. Marszałkowskiej

Czytelnmy „A BC" być może 
przypuszczają, szczęśliwym 
tym autorem jest Makuszyński, 
Weysenhoff, Ossendowski Boy, 
Lepeckl

Nie, nie, me!
Jest to całkiem nieznany 

młody człowiek, student B K., 
zamieszkały w skromnym po­
koiku na Marszałkowskie;

Do niedawna prowadził on 
bardzo skromny żywot, zara­
biając lekcjami na utrzymanie.

Ale oto p. B. K, wpadł na po­
mysł napisania... sennika.

Rywal
Orlińskiego

Lotnik francuski p. Fonck /est 
mniej szczęśliwym kolegą no fa­
chu naszego kpt. Ot lińskiego 
Podjął on śmiała próbę lotu 
przez Ocean z Am.wyki do Eu­
ropy. Samolot jednak spłonął 

przy starcie.

„śni się Świnia —  będzie 
szczęście. Wesz —  oznacza pie­
niądze... Ogórek —  zmartvie- 
nie Być u adwokata —  mieć 
kłopoty" i t. d.

Znalazł się księgarz, mały 
drobny sklepikarz, który wydał 
tę „książkę ".

I książka „poszła . W  ciągu 
8 miesięcy —  dziesięć wydań, 
które przyniosły autorowi ,,tyl­
ko...'- 50 tysięcy złotych.

Student porzuci! korepetycje 
teraz spokojnie stuujuje pra­

wo...

Wystawa

’,liimura ciała i stroju
Zaoowiedź pierwszej napraw­

dę kulturalnej i artystycznej na 
miarę europeiską wystawy pr d 
nazwą: „Kultura ciała i stroju 
wywołata w stolicy żywe zainte­
resowanie.

Przeszło połowa stcisk i pawi­
lonów zajęła została przez 
pierwszorzędne fiimy krajowe 
takie jak: „Myszykorowski, Zrr.i- 
gryder. Efraim, Leszczyński, Hi­
szpański, Klimecki. „Perfec- 
tion", „Tricot" i etc. oraz sze­
reg firm paryskich, których na­
zwy podamy niebawem.

Wystawa trwać będzie od dn. 
23.X do dn. 8.XI 1926 r. w Doli­
nie Szwajcarskiej.

Biuro wystawy: Hotel Bristol 
— tel. 537.

Przywileje 
Ligi Narodów

Szwajcarja ma cudowne droai. ku» 
•szące automobilistę niezmiernie, cóż 
jednak, kiedy ze względu na zdro. 
wie turystów i estetykę samochody 
mogą jeździć z szybkością conajwy. 
żej 30 km na godzinę.

A b y  jednak nie zrażać swych w v. 
sokich gości z Logi Narodów , wła« 
dze szwajcarskie wydały rozporzą. 
dzenie policji, by samochodów, na. 
leżących do państw, reprezentowa. 
nych w 1 idze Narodów, nie zatrzy. 
myw ala i nic karata za nadmii mą 
szybkość. T o też samochody z cho> 
rągiowką jednego z kilkudzesięciu  
państw —  członków Ligi mogą sob.e  
pozwolić na dowolną jazdę.

W  lot chwycili to zażarci automo. 
biliści i jeśli chcą przejechać sięhar. 
dzo szybko i nie zapłacić kar> Ca 
kary te są surowe, bo na wypadek 
powtórnego zanotowania traci Kię 
prawo prow-adzenia motoru), przy. 
czepiają poprostu do samochodu ja» 
kąś państwową chorągiewkę. Naj»  
większem powodzeniem cieszą się 
w tym względzie barwy angielskie i 
włoskie.

b areszcie Liga Narodów oddala 
komuś konkretnie przysługę.

CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., K om unikaty-75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) —15 gr., Drobne 1 słowo —10 gi
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